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ministra
P o d an y  w czoraj p rzez  n as  w yw iad 

p rzed s taw ic ie la  „G azety  P o lsk ie j11 u  m in. 
J a n a  P iłsu d sk ieg o  jost p ie rw szem  słow em  
now ego m in is tra  sk a rb u . Ś ledzi się  je, jak  
każd y  d eb iu t, z zac iekaw ien iem , a bada  
s ię  je  t em p iln ie j, że p. J a n  P iłsu d sk i 
o b ją ł m in is te rs tw o  sk a rb u  w o k re s ie  k ry ­
tycznym , że w iec jego e-^pose pow inno  dać 
spo łeczeństw u  jasny , choćby  z kon ieczno­
ści ogólny, pog ląd  n a  sy tuacje  finansow ą 
p ań stw a  i n a  sposoby ra to w an ia  je j z o b e­
cnych tru d n o śc i.

D z ie n n ik a rsk ie  expose  p. m in is tra  
sk a rb u  n acech o w an e  je s t od początku  do 
końca  optym izm em . Z arów no, jeśli chodzi 
o  w yk o n an ie  tegorocznego  budżetu , jak  
o  w sp ó łp racę  z poszczególnym i m in is tra ­
m i, ja k  w reszcie  jeśli chodzi o przyp ływ  
k a p ita łu  zagran icznego .

B udżet tegoroczny  u leg n ie  re d u k c ji do 
2.450 m iljonów , a pon iew aż  p. J a n  P iłsu d ­
sk i p o d z ie la  zd an ie  „sw ego poprzednika '* , 
że p rzy  budżecie  2 i pó ł-m iljardow ym  „d e­
ficyt zagrażać n ie  m oże“ , d la tego  jest p e ­
łe n  n a jlep sze j n adz ie i.

T ak  sam o optym istycznie  z a p a tru je  się 
n a  w sp ó łp racę  z innym i m in is tram i. J e s t  
p rzek o n an y , że m n n ie  b ęd ą  p rz e sz k a ­
d za li w  oszczędnościach ; co do  s ieb ie  zaś, 
to  zapew nia , że ja k o  m in is te r  sk a rb u  
w tym  o k re s ie  przejściow ym  i k ryzyso­
w ym  będzie  „ tw ard y m  i bezw zględnym '*.

W reszc ie  odd a je  się  p. m in is te r  n a ­
dziei, że P o lsk a  otrzym a k o rzy s tn ą  pożycz­
k ę  zagran iczną . Ma bow iem  p o trzeb n e  do 
teg o  w a ru n k i, m ianow icie : „stab ilizac ję
w e w n ę trz n ą 11 i je s t „dobrym  i sum iennym  
płatnikiem**.

W  rezu ltac ie  „m ożem y — ośw iadczył 
p . m in is te r  — pa trzy ć  w  przyszłość  z n a le ­
żytym  sp o k o jem 1*.

D oskonale  rozum iem y, że’ m in is te r  
s k a rb u  m u si być z n a tu ry  sw ego u rz ę d u  
op ty m istą  co do  p rzyszłości. In n y m  m in i­
s tro m  w olno  czasem  p a trzy ć  pesym istycz­
n ie . J e m u  nigdy. J e d n o  jego słow o k ry ­
tyczn ie  lu b  u jem n ie  ocen ia jące  p rzyszłość 
o d b ija  się  w  m asach  u p ad k iem  ducha i de- 
fetyzm em ; pow oduje  opuszczen ie  rą k , k tó ­
r e  tem  je s t  n ieb ezp ieczn ie jsze , im w ięk ­
sze są  b ieżące  tru d n o śc i. M in ister sk a rb u  
m u si w ięc  być op tym istą .

Są je d n a k  ró żn e  ro d za je  optym izm u. 
J e d e n  je s t tak i, że w y n ik a  z ob jek tyw nej 
oceny  rzeczyw istości, z u s ta le n ia  w szyst­
k ich  „plusów** i „minusów**; je s t o sta tecz­
nym , n ie ja k o  m atem atycznym  w niosk iem , 
sa ld em  w yn ika jącem  ze zrob io n eg o  ściśle 
ra c h u n k u . D rug i optym izm  p o w sta je  in a ­
czej. N ie je s t w n iosk iem  w yprow adzonym  
z  p rz e s ła n e k , a le  je s t tezą  p ow zię tą  zgóry, 
do  k tó re j d o ra b ia  s ię  „dowody** za w sze l­
k ą  cenę. T am ten  optym izm  je s t w ynik iem  
rzeczyw istości; te n  w yrazem  „pobożnych 
życzeń**.

L ęk am y  się , czy p. m in. Jan P iłsu d sk i 
nie u p ra w ia  tego  d ru g ieg o  ro d z a ju  o p ty ­
m izm u. Z jego  „ e x p o se “ n ie  p rzeg ląd a  
rzeczyw istość. Nie znajdujemy w niem jed­
nego słowa — i to je s t u d e rz a ją ce  —  
o ciężkiej sytuacji gospodarczo-finansowej 
naszego przemysłu, rolnictwa i handlu 
J e s t  ty lko  „ teza“ :

„R ów now aga budżetow a (w grani-

I koniec! A le an i ś lad u  re flek s ji, czy 
nasze  życie gospodarcze  będz ie  m ogło 
w  bieżącym  ro k u  budżetow ym  dać p re l i­
m inow ane w pływ y państw u .

Ju ż  ostrożniejszym  był p. p re m je r  P ry - 
sto r, k tó ry  p rzem aw ia jąc  1 b. m. n a  po­
sied zen iu  k lu b u  BB. o tw arcie  u za leżn ił 
w ykonan ie  b udże tu  od „w pływ ania  d an in  
publicznych**, i n ie  ob jaw iał n a  tym p u n ­
kcie tego bezw zględnego optym izm u, ja ­
kim  się odznacza m in is te r  sk a rb u . Z resz ­
tą  — jeste śm y  p rzek o n an i — i p. Jan  
P iłsu d sk i zacznie inaczej mówić, gdy się  
lep ie j zaznajom i ze sk a rb e m  pań stw a  
i z sy tuacją  finansow ą w  państw ie . 0  ile 
zechce p rzy n a jm n ie j czytać „M onito ra1*, 
k tó ry  w każdym  n u m erze  p rzy n o si z a s tra ­
szające w p ro s t b ilan se  p rzed s ięb io rs tw  
przem ysłow ych.

Z m uszen i jesteśm y  rozw iew ać opty­
mizm p. m in is tra  sk a rb u  i w innych s p ra ­
w ach; a w iec i co do  w spó łp racy  z inny ­
mi m in is tram i. W ierzym y, że chce być m i­
n is tre m  „tw ardym  i bezwzględnym**. C ie­
szym y się, że tę zapow iedź d a ł w  zw iązku 
z py tan iem  d z ien n ik a rza  o s to su n ek  do 
innych m in istrów . D ośw iadczenie jed n ak , 
ja k ie  p. M atuszew ski z rob ił z p. m in is trem  
S p raw  W ojskow ych, każe  nam  te n  dowód 
d o b re j w oli p. m in is tra  sk a rb u  trak to w ać  
z pew ną  obaw ą, czy m u się  u d a  tę  zapo­
w iedź w prow adzić  w  życie.

R azem  z n im  tak że  życzylibyśm y P o l­
sce d o b re j pożyczki zagran icznej. Sądzim y 
je d n a k , że n ad z ie je  n a  je j o trzym an ie  op ie ­
ra ć  trz e b a  o jak ie ś  inne  podstaw y, nie 
o „stab ilizac ję  polityczną**. Bo te j s ta b ili­
zacji, n ie s te ty , n iem a, a zagran ica  o tem  
d o b rze  w ie.

K ry tyczn ie  w iec oceniam y d e b iu t pana  
m in is tra  sk a rb u . N ie znaczy to  jed n ak , 
byśm y u leg a li o g a rn ia jące j n a ró d  psycho­
zie pesym izm u. J e s t  źle; m oże być je sz ­
cze gorzej! W ierzym y  je d n a k  i jesteśm y  
na jg łęb ie j p rzek o n an i, ', że są  to  czasow e 
ty lko  objaw y św iatow ego k ry zy su  gospo­
darczego , k tó re  b lisk a  przyszłość złago­
dzi, i b łędy  rząd ó w  pom ajow ych, k tó re
lepsze  rząd y  zdolne b ęd ą  n a p ra w ić -----
Optym izm  je s t w ięc m im o w szystko  u za ­
sadn iony . A le, żeby m ógł w yw rzeć wpływ  
n a  spo łeczeństw o  i żeby s ię  w n iem  m ógł 
ugrun tow ać, m u si być o p a rty  o rzeczyw i­
stość, m u si być w niosk iem  z n ie j w y p ro ­
w adzonym . N ieste ty , w  w yw iadzie  p . m i­
n is tra  J a n a  P iłsu d sk ieg o  n iem a siad u  
z d z isie jsze j rzeczyw istości. J e s t  do b ra  
w ola w y k o n an ia  za w sze lk ą  cenę budżetu . 
Ale n ic  w ięcej! W . Z.

O  O  '

GSTRZEdoG O ŁENIA

—  „ G L O R I A "
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W zzędzle do nabycia! —« — W szędzie do nabyala l

Zamknięcie Koła Prawników zatwierdzone
W arszaw a, 16. 6. (Tel. wb). D nia 15 sty­

cznia br. Koło P raw n ików  P olsk ich  w W ar­
szaw ie pow zięło uchw ałę w sp raw ie  w ięź­
n iów  brzesk ich  i ich trak tow an ia  w tw ierdzy  
brzesk ie j. Dn. 19 stycznia decyzją kom isarza 
rządu  stow arzyszenie to zostało zam knięte. 
Z arząd  stow arzyszenia odw ołał się od po­
wyższej decyzji do m in is tra  spr. w ew nętrz­
nych. O becnie p rezes Z arządu K oła P ra w n i­
ków  pos. N ow odw orski (Str. N ar.) o trzym ał za 
w iadom iem e, że m in is te r spr. w ew nętrznych 
pozostaw ia odw ołan ie bez uw zg lędn ien ia  a de 
cyzję o zam knięciu  stow arzyszenia u trzym u­
je  w mocy, zm ieniając tylko podstaw ę p raw n ą  
decyzji, a  m ianow icie, pow ołu jąc się  n iety lko 
na art. 85 przepisów’ o stow arzyszeniach, a le  
także i na a rty k u ł 33. Motywy decyzji m in istra  
SkładkowTskiego b rzm ią, ja k  nas tęp u je :

S tow arzyszenie K oła P raw n ików  Polskich 
p rzez pow zięcie w dn. 15 stycznia 1931 uchw a 
ły  poddającej osądzeniu  przez o rgana S tow a­
rzyszenia działa lność u rzędow ą byłego i obec 
nego m in is tra  sp raw ied liw ośc i, dopuściło  się 
p rzekroczenia g ran ic  sw ojego statutow ego 
u p raw n ien ia . O ile bow iem  chodzi o zaw arte

w sta tuc ie S tow arzyszenia postanow ien ie  o 
odpow iedzia lności członków  w  sto sunku  dp 
S tow arzyszenia z ty tu łu  ich działalności, to  
postanow ien ia  te  n ie  m ogą m ieć zastosow a­
n ia w odn iesien iu  do w ypadków  urzędow ych’ 
o ch a rak te rze  pub liczno-praw nym  p rze d  
ew en tualnem  osądzeniu  w  tym  w ypadku  dzia 
ła ln o ic i ‘ członków  S tow arzyszenia p rzez  je ­
dynie w łaściw e pod tym  w zględem  ustaw ą 

przew idziane organy  państ. W spom niana w y­
żej uchw ała, zm ierzająca do w yw arcia  n ie d o ­
puszczalnej p re s ji (?) na m in istrów  R zplitej 
w zw iązku ze sp raw ow anem i p rzez  n ich  obo­
w iązkam i pub liczno-praw nem i w  sw ojej fo r­
m ie i treśc i zagraża bezpieczeństw u (!) i  spo­
kojow i publicznem u, co łączn ie z zaznaczo- 
nem  wyżej p rzekroczen iem  s ta tu tu  uzasad n ia  
zam knięcie S tow arzyszenia. D ecyzja m iniej- 
sza je st ostateczną w adm in istracy jnym  toku 
instanc ją, co n ie w yklucza ew en tu lanego  
u p raw n ie n ia  do w n ies ien ia  sk a rg i do N aj­
wyższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego.

Prezes Zarządu Koła Prawników poseł 
Nowodworski w niesie  w najbliższych dniach 
skargę do Trybunału Adm inistracyjnego.

Szczegóły napadu na .pp. Wronę i Paca-
B o jó w k arze san acyjn i są dokładnie znani.

Warszawa, 16. 6. (Telef. wł.) J a k  donosiliś­
my, przed kilku dniam i na pow racających 
z wiecu przedwyborczego w okręgu płockim 
posłów S tronnictw a Ludowego Dra Wronę 
i Paca, bojów ka sanacyjna dokonała napadu. 
Obaj posłowie nadsy łają obecnie dokładny 
opis tego haniebnego napadu, prostu jąc fał­
szywe doniesienia niektórych pism sanacyj­
nych. W  dniu 12 bm. —  piszą oni —  o godz. 
4 po południu wracaliśm y taksów ką z Gojska 
do Sierpca. Na szóstym  kilom etrze od Gójska, 
na  szosie prowadzącej przez las, zauważyliśm y 
postaw iony w  poprzek drogi samochód cięża­
rowy, wobec czego szofer zm uszony był zwol­
ni bieg naszego auta. W tym  momencie za­
groziło nam  drogę

kilkunastu bandytów, uzbrojonych 
w rew olw ery i pałki. Pod groźbą rewolwerów 
szofer zatrzym ał auto, a wówczas bandyci rzu­
cili się na nas, usiłując w yciągnąć nas z au ta  
na szosę. K ilkakrotnie przykładano nam

lufy rewolwerów do głowy,
grożąc śmiercią. R ezultatem  tego bandyckiego 
napadu było, jak  wiadom o, ciężkie pobicie obu 
nas, przyczem posłowi Wronie złamano rękę. 
W trakcie napadu bandyci skradli teczkę. Uda­
ło nam się ponad w szelką w ątpliw ość stw ier­
dzić, że sprawcam i napadu byli m. im.: Łęski 
Stanisław, urzędnik sejm iku sierpekiego, Ty- 
burski J., właściciel piekarni, Sarwiński, Chmie­
lewski, wszyscy z S ierpca i Antoni Nowakow­
ski ze Studzieńca. Sam ochód ciężarowy, na 
którym  bandyci odbyli w ypad  do lasu , pro­
wadził T. Rzepecki, szofer z Sierpca. Pomoc­
nikiem jego był Perkowski. N azwiska tych 
osób podaliśm y już do wiadom ości władz.

Podpisani: Dr Wrona, Pac.
Do tego oświadczenia załączony jest' odpis 

św iadectw a lekarskiego D ra Malewicza, k tó ry  
stw ierdza, że Dr Wrona doznał ciężkich uszko­
dzeń ciała i złamania kości łokciowej w pra­
wej ręce.

“ Dr. med. 1

KONSTANTY GLAZOR
ordynuje

jak w latach ubiegłych

W MARIENBADZIE
HOTEL IMPERIAL

-Telef. Nr. 2074. Tetef. Nr. 2074. -

SKUTKI „FUNDUSZU DROGOWEGO**.
Łódź 16. 5. (PAT). Dzisiaj 600 szoferów 

cach 2.450 miljonów) będzie bezwzględ-'; taksówek otrzymało 2-tygodniowe wymówienie 
nie u trzym ana11. j pracy.

En . m u m i i  p u b o d ń  f l o i i m u j i
Warszawa, 16. 6. (Telef. wł.). W dniach naj­

bliższych nastąpi nominacja gsn. Slawoj-Skład- 
kowskiego, obecnego ministra spraw  wewnątrz 
nych, na drugiego wiceministra spraw wojsko­
wych i szefa administracji armji. Pierwszym  
wiceministrem będzie mianowany dotychczaso­
wy drugi wiceminister gen. Fabrycy.

POWRÓT P. PREZYDENTA.
Warszawa, 16. 6. (PAT). P an  P rezydent 

Rzplitej powrócił w dniu dzisiejszym przedpo­
łudniem  do W arszawy ze Spały, gdzie bawił 
n a  uroczystościach św ięta P. W.

Warszawa (PAT). P. Prezydent Rzplitej 
przyjął dzisiaj w godzinach popołudniowych 
gen. Dańca.

Katastrofalny grad na Wileńszczyźnie.
Wilno, 16. 6. (PAT) Dzienniki w ileńskie 

podają, że n a  pograniczu w rejonie odcinka 
granicznego Domaniewicze przeszła wielka bu­
rza gradowa, czyniąc olbrzymie spustoszenia 
w siedmiu wsiach, szczególnie zaś w okolicy

Antonowa. Grad pokrył pola w arstw ą grubo­
ści 4 cm. Zasiewy w te j okolicy zostały  znisz­
czone, a  drzew a i rośliny pozbawione liści- 
i kwiecia. W e wsi Duchowo i Marjaniszowo 
grad zabił 13 owiec. Od uderzenia piorunów 
w  wymienionych wsiach zapaliło się szereg 
zabudowań gospodarczych, k tó re  dzięki pomo­
cy oddziałów KOP. zostały uratow ane. Od 
uderzenia pioruna zabity został w łesie pa­
stuch oraz trzy  sztuki bydła. S tra ty  są  b a r­
dzo duże.

Morderstwo na ulicach Lwowa.
Lwów, 16. 6. (PAT). Dzisiaj o godz. 7.30 

rano do przechodzącego ulicą Grodzickich' 
alumna grecko-katolickiego seminarjum ducho­
wnego Eugenjusza Bereźnickiego oddał niejaki 
Wasyl Irenko dwa strzały rewolwerowe, zabi­
jając go na miejscu, poczem m orderca usiłował 
zbiec. torując sobie drogę rewolwerem przed 
ścigającym i go przechodniami. D w a razy  strze­
lił do robotnika Stanisław a Świdzłfskiego i ra­
ni) go w prawą rękę i palce. W  końcu został 
przez policje zatrzym any i rozbrojony. Prze­
chodnie usiłowali dokonać nad m ordercą sam o­
sądu. Irenko odmawia wszelkich zeznań co do 
swej osoby, jak  i co do m otywów zbrodni.
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Rozmowy B. B. z Ukraińcami.

„ K n rje r  Lw ow ski", o rgan  S tronn ic tw a 
N arodow ego, donosi, że w  ire d z ie le  we 
Lw ow ie

..odbyła się konferencja polityczna z udzia­
łem szeregu polityków  BB. 1 UNDO. Kon­
ferencja odbyw ała się w nryw atm rn m iesz­
kaniu ks. Łopatyńskiego przy ul. Badeiłirli. 
Udział w  niej ze strony  ukraińskiej wzięli 
Si. in. pp.: d r Howykowicz, Decykieydez, 
kupiec Stefanowicz i członkowie K lubu 
U kraińskiego w  E . M., dalej d y rek to r -K a­
ir odm ej Torhow li" Zajączkowski, bracia 
R udniccy (recte Spiegel) ,se<n. H ahiszczyń- 
ski. R eferaty  w ygłosili pp.: b. woj. Bor­
kow ski 1 poseł Łuckij. Szereg zaproszonych 
P olaków  odmówił przybycia. Byli nato ­
m iast obecni pp.: wiceprez. Irzyk, Bocheń­
ski, P aygert, Zdz. Strońfiki.

K onferencja wczorajsza dowodzi, że mi­
mo zaprzeczeń i£.wyjaśn.ipń“ ze strony  BB. 
p e rtrak tac je  „ugodow e11 z Ukraińcam i na­
d a l trw ają".
Z ogłoszonych  p rz e z  n a s  n ied aw n o  in- 

form acyj w ynikało , że w  G enew ie  doszto  
m ięd zy  rząd o w ą  re p re z e n ta c ją  a  U k ra iń ­
cam i d o  p o ro zu m ien ia  o  ty le , iż p o stan o ­
w iono  p ro w ad zić  d a le j k o n feren c je ... „K n- 
r j e r  L w ow ski11 zw raca  uw agę n a  to, że 
w y m ien iony  w  pow yższym  k o m u n ik ac ie  
K s. Ł opatyński, je s t „w ybitnym  członkiem  
U . N. D, Ó.“ i m rżem  zau fan ia  Ks. M etron. 
S zep ty ck ieg o '1, k tó re g o  znów  s ta le  a ta k u ­
je  o fic ja lny  o rg an  lw ow sk ie j sanacji, „S ło ­
w o P o lsk ie 11. ■'

„Rewolucjoniści" z obozu rządowego.
W  zw iązku  z ode jśc iem  p. m m . M atu- 

,«ewsk i ego, a  p o w ro tem  p , S tarzyńsk iego  
po jaw n się  w  sanacy jnym  „ P rze ło m ie11 
fo rg a n ie  g ru p y  „d em o k ra ty czn e j11 b. p o ­
s ła  L cch n ick ieg o ) a r ty k u ł p o d  zn am ien ­
nym  ty tu łem : „N astaw iam y żag le11... P o li­
ty k a  ekonom iczna  rządów  pom ajow ych —  
czytam y w  n im  —

„torowała drogę du nowego ustroju gospo­
darczego ł  państwo wo-3TKdecmego. W ostat 

• n ich  czasach jednak  lin ja  ta uległa pewne­
m u załam aniu i  to z p o w o d u . . .  p. Matu 
ezewsklego, który zaczął orjentować się 
coraz wyraźniej w  kierunku klasycznego 
liberalizmu, z odchyleniem ku interwencji 
na rzecz kapitalizmu11.
N a czem że jed n ak , zap y tu je  'ABC11, 

m a  p o leg ać  „now y u s tró j11 p . S ta rz y ń sk ie ­
g o ?  Sadząc  z  „ P rz e ło m u 11

..ma to  być coś ea raz ie  niesfomiułow.ine- 
go, jak aś  n ieznana i  n ieodkry ta  k ra ina  .jep- 

. szej przyszłości, geograficznie położona 
\ m iędzy syndykalizm em  faszystow skim  z je­

dnej strony, a „p ia tile tk ą11 z drugiej...
Byó może, że n a  mapie gospodarczo- 

■ społecznej św iata w  bliższej albo dalszej 
przyszłości żeglarz* odkry ją jak iś now y 

I s ta ły  ląd , ale z pewnością będą to  żesrlarze 
; n  doskonałem i kom pasam i i busolami...

Narazie trudno  przypuścić, aby  p. S ta­
rzyński zdecydow ał się w  czasie burzy 

i i k ry zy su  płynąć z ,^nastawionemi żaglam i" 
k n . . .  nieznanym  lądom ".

W yw ody „P rz e ło m u 11 odzw ierciecPaja 
p ra g n ie n ia  ta k  zw anych  „ rew o luc jon istów 11 
z  obozu  sanac ji. N ie  pok ryw ają  się  zaś 
z  p ra g n ie n ia m i in n y ch  g ru p , ja k : w łośc iań ­
sk a , z iem iań sk a , p rzem y sło w a i t. p.

P. Padorewskl —  ministrem (?)
„ K u r ie r  Ł ód zk i11 p rzy n o si „ze s fe r  d o ­

b r z e  D o in fo rm o w a n y ch 11 w iad o m o ść , iż 
„w  najbliższych dn iach  ma się udać do 
P ary ża  szereg  w ybitnych  osobistości celem 
przeprow adzenia rozmów z p. Paderewskim 

t  i za pi oponowaniem mu wzięcia udziału 
'w  pracach rządu. Dość w yraźnie mówi się 

o objęciu przez p. Paderew skiego teki spraw 
zagranicznych.
T akie w ersje k rążą  uporczywie w sferach 
politycznych stolicy. Czy sprawdzą, się —  
pokaże najbliższa przyszłość. •

Pew ne jest, że po przyjeździe p, Pade- 
\ rewski odbedzie konferencję z p. Prezy­

dentem  Rzplitej oraz m arszałkiem  Piłsud­
skim.

Eazem  z p. Paderewskim  przyjeżdża do 
P olsk i am basador Stanów  Zjednoczonych 
w  Parj-żu oraz m ąż zaufania prezydenta 
H oovera, k tó ry  ma zbadać naszą sy tuację  
w ew nętrzną. Badanie to m iałoby n a  ceiu 
ew entualną w spółpracę gospodarczą, nasza, 
ee S tanam i Zjednoczonemu1.
N otujem y tę  pog łosko  n ie  h io rąc  za n ią  

oczyw iście odpow iedzia lności. T ru d n o  bo­
w iem  pow iedzieć, ile  je s t w  m e j p raw dy . 
F a k te m  n a to m ias t jest, żc obóz p n m ajow y 
zab ’ega u s iln ie  o naw iązan ie  b lisk ich  s to ­
sun k ó w  z  p . P ad e rew sk im . Św iadczy o tern 
jeg o  wizyda w  W arszaw ie  i zap ro szen ie  
n a  Z am ek . M ożnaby w  tem  w p raw d z ie  w i­
dzieć  u zn an ie  zasług  w ie lk iego  P o la k a ; 
a le , je ś li się wie, że sanacja nie uznaje

Z emigracji polskiej we Francji.
REDUKCJA PRACY. —  ANTYMORALNA AGITACJA SANACYJNEGO PISMA.

LACY W  ROUEN.

7, P aryża pl-zą nam:
1'lilciąłbym się podzielić z krajem  pi.ru wia­

domościami o stanie na.szej mnigrac,) robotni­
czej we Francji... Nie m a tu  ona wesołych wa- 
punków życia. K ryzys gospodarczy, k tó ry  i z a ­
można, F rancja odczuwa., d a je  się mocno we 
znaki przedew szystkiem  polskim robotnikom . 
Ciernią z powodu <i'bn żki płac, albo wręcz rzu­
cani są n a  Kruk przy redukcji pracy. Utrzyma,- 
nic ich przy życiu lub pomoc iprzy powroch do 
kraju  spada n a  nasze placów ki konsularne i 
n a  polskie organizacje... K łopotów  wice jęsrt. 
nmmało.

K łopoty tf dałyby  się u su n ąć / 'gdyby na 
em igracji panow ała zgoda. Niestety-, niema [lej 
tu. A różnice edań i walki ujawniają, się na­
w et w  zasadniczych spraw ach. Oto np. „Dzien­
n ik  Polski11' (Paryż), cieszący « ę  poparciem 
rządu  nolf.kk.gio, prowadzi od pewnego cza.ęu 
ikampanjc za „regulacją urodzim11; w  duchu p. 
Boya-Żeleńskiego, <v» .musi przecież budzić pro­
testy  i rozbijać jedność narodow ą W  nrtr.e z 6 ’ 
czerwca T>. r  pisze raj a rty k u le  p t.. P o  co tyle.1 
dzieci'?": „W  Polsoa rodzi się za. dużo dzieci, 
k ra j je s t biedny, dzieci s ą  źle wychowane, ida 
w kierunku upadku i zbrodni".

A teraz weźmy em igracje. Dlaczego ta k  
dużo zdrowych, pracowitych ludzi musi opusz­
czać swój k ra j i tułać się ipo obcych krabach

PO

zadzie odnajdziem y tę  samą, przyczynę Zi*: 
dużo urodzeń.

Znakom ii y  pkaatz ujlfftJi Boy-Żeleński wy­
stąpił w rn lsce  pierwszy za „regulacją - ro. 
dzeń". N astępuję długi cv.łat. z artyku łu  Boya 
zamieszczonego w .(Miad. literack ich '1.

T aką tp.fctraiwą. kanni sana,c;ja naszych ro- 
tot.ników-' wie Francji.

Z w e se l s z y c h  i podnioślejszych momentów 
podnieść .należy w spaniałe uroczystości 
w "Rouen. Do podani cli już przez ..Gto& N aro­
du" szczegółów dorzucić chcę jeszcze-parę  
uw ag o udziale Polski w tych uroczystościach... 
Prócz delegacji z Polski, prowadzonej przez 
prof. Halec kiego, bawiła w Rouen jeszcze pol­
ska delegacja katolicka z Francji, zorganizo­
w ana przez Eolską Misję K atolicką. W cale 
liczna, i ruchliwa, budziła u Francuzów żywe 
sympa.tje. Z jej ramienia, -znany pracownik m -  
ufcowy ks, dr, Aug. Jakubisiak  wygłosił na 
kongresie h is t ory ezuo-li teracie m odczyty*ktć- 
ry  wywołał duże za n-tjeresowanie prasy! Pre-lo- 
gr-.nt za.jąl się wyjaśnieniem  powołania D/iewi- 
cy Orleańskiej. Opierając się a a  szeregu fak­
tów  historycznych, ksiądz Ja k u b is iak  odrzucił 
w szystkie modno dz:,ś, a, przez psychologów 1 
socjologów rozpowszechniane sposoby tłema- 
c.zenia tego fak tu  i  w ykazał, że pam ołuiie sw. 
Joanny  dkAro zarówno ze względu na treść

za, cblielbem? Dlatego, że Polska., k raj jeazozsn e wą, jak  i na sposób wykonania., stanow i coś 
nie bogaty, m a za. duży przyrost J.udnośzi. Po- j tak  wybitnie radywirtualnego, ta k  głęboko ory- 
m yślcie: rocznie rodzi się WIO tysięcy nowych gńa.lmego i różnego od zapatryw ań i dążeń, 
obywateli. P roporcjonalnie 100 razy więcej niż wśród których w zrosła Dziewica Orleańska, żtę
w  zamożnej Francji.

Czy zajrzym y w  jedną stronę do sądów, 
ozy w  d ru g a  etremę na rynek  prace,   wszę-

nie iżadfią w pływ  ludzki, ale jedynie natchnie 
nie Niebios może je  wytlóm aczyć. A, B.
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Wybory w Hiszoanji i na Wągrzech.
Podobieństwo m iędzy w yboram i w  tych 

dwóch k rajach  poi eg?., ty lko  na tem , żc gloso­
w anie odbędzie się w  jednvm  i t /m  "amym 
dniu, mianowicie 28 czerwca. Z różnic zaś na j­
w ażniejszą jest ta , że nad  Dunajem większość 
narodu tęskn i do k ró la  i zam rnifestuje swe 
przekonania m onarchistyczne, za Pirenejam i 
natom iast niemniej w yraźna w iększość złorze­
czy królow i i wy bierze posłów, k tórzy  będą 
s ta ra li się konsty tucy jn ie pow rót k ró la . na tron 
uniemożliwić.

Na W ęgrzech zwycięstwo lis ty  rządowej 
uchodzi za pewne. N ietylko dlatego, że przy­
gn ia ta jącą  w iększość głosow w ybiera się w o- 
kręgach z jaw n“m głosowaniem , lecz także 
d latego, że opozycja je s t słaba i nicsolidarna. 
W  każdym  razie obóz rządow y większości 
w parlam encie nie u traci. Miał dotąd. 203 po­
słów n a  ogólna liczbę 245 Z tego do „partji 
łedności" hr. B ethlena należało 171, do «hr*e- 
ścijańsko-społecznej p artji gospodarczej 32 po­
słów. Oprócz tego rząd popierany był przez 
część bezpartyjnych.

niczyich zasług, pozi. p. Piłsudskim, postę­
powanie z p. Paderewskim nabierze inne­
go znaczenia.

Sami nie wiedzą, czego chcą.
W  P o zn an iu  odby ł sie  z jazd  „ ra d y  w o­

jew ó d zk ie j1 BB. Z  rezo lu cy j w idać, że był 
chaotyczny. I  ta k  w  je d n e j rezo luc ji — w e ­
d łu g  „D zien n ik a  P o z n a ń sk ie g o 11 —  w y ra ­
żono „n iezłom na w ia rę 11

,w stałość i trw ałość rządów  m arszałka 
Piłsudskiego, w  nienaruszalność naszej wa­
lu ty  i w  roalność naszego rradżetu państw o­
wego",

Vf n a s tę p n e j  zaś w e z w a n o  „ s fe ry  r z ą d o ­
w e 11, by

„poddały rewizji d o tj chczasowe swe zapa- 
trywamie na zdolności płatnicze ziem tych  
(t.. j. W ielkopolskj). na rzecz ogólnych po­
trzeb państw ow ych", 

co s ię  k łó c i z p o p rz e d n ią  rez o lu c ją ...  J e s z ­
cze  w ię k s z y  c h a o s  p a n u je  w  sa n a c ji  p o ­
z n a ń s k ie j  w  zw ią z k u  ze s to s u n k ie m  d o  
N iem iec  i z t r a k ta to m  h a n d lo w y m  „ G a ­
z e ta  P o ls k a "  ( ! )  bow iem  p o d a je , że ta  s a ­
m a „ r a d a  w o je w ó d z k a "  p rz y ję ła  n a s tę p u ­
jącą  re z o lu c je :

„W  obliczu w ejścia w życie tra k ta tu  
handlowego z Niemcami rada wojewódzka 
popiera inicjatyw ę posłów BBWK-. ziem za­
chodnich, zm ierzającą do współpracy ze 
sferam i gospoda.rczemi w celu stworzenia 
doraźnego programu gospodarczego, które­
go zrealizowanie mogłoby zniwelować prze­
szkody, jakie wykonanie traktatu wyrządzi 
naszemu życiu gospodarczemu n a  ziemiach 
zachodnich".
„ P rz e sz k o d y "?  Raczej „szkody", ja k  

wy n ika  z k o n tek stu ... Z n am jen n em  jest, że 
oficjalny o rg an  sanacii. „D zien n ik  P o ­
z n ań sk i" , n ie  wydrukował tej rezolucji.

Jądrem  opozycji była partja  socjaJdemn 
k ratyozua, licząca. 1-1 posłów, Przypuszcza się, 
że zdota ona conaim niej u t-z rm a ć  swój stan 
posiadania.

Hr. Bethlen wygłosił w Debreczynic wielką 
mowę wyborczą, w k tó re j zaatakow ał traKtaf 
w T n an o n  i poruszył spraw ę dynastji. Jego 
zdaniem kwest ja obsadzenia tronu jest jeszcze 
wciąż nieaktualną. W ęgry pozostaną zatem je­
szcze przez dłuższy czas m onarćhją bez mo­
narchy.' Tdei m onarchicznej stan  ta k i nie przy­
nosi, jak  się zdaje, żadnych szkód. Może do­
piero pod rządam i k ró la  nastąp iłoby  rozczaro­
wanie i m onarchizm  zacząłby topnieć.

W Hiszpanji zanosi się na w ielką klęskę 
m onarchistów . Lud wprawdzie może nie jest 
ta k  republikańsko usposobiony; jakby  to  w y­
nikało z wyborów do rad gm innych, jednakże 
przyw ódcy m onarchistów  opuszczają tchórzliw ie 
k raj i w yw ożą swe mienie do Francji. Kom 
prom ituja w ten sposób swój obóz, bo wywo­
żenie pieniędzy osłab.a kurs pesety i osłabiają 
go liczebnie. Obozowi natom iast republikań­
skiem u nie braknie ani przywódców, ani agi­
tatorów . 'W rócili i jeszcze w racają do kraju  
em igranci polityczni, a ponadto je szcze .i Mo­
skw a w ysia ła  setk i swych emisar.iuszów. Ich 
„pracę" już znać. U stały w praw dzie napady 
n a  kościoły i k lasztory , ale an tyrelig ijna kam - 
pan ja w m asach robotniczych i chłopskich 
trw a.

K ortezy konsty tucy jne m ają się składać 
z 467 posłów. Ib aw o  w yborcze przyznano po 
raz p:erwszy kobietom . Głosowan e odbędzie 
się 28 czerwca, a 15 lipca m a się parlamenty 
zebrać w  Madrycie. Jego  zadaniem głównem 
będzie usta-lenie ustro ju  Hiszpa.nji, ale najpil- 
niejszem będzie obmyślenie środków  dla rato- 

t w an ia w aluty.
Dużo kłopotów  przjspor-zy też M adrytowi 

separatyzm  kat,doński. N arazie istnioie m ię­
dzy rządem  centralnym  a rządem barceloń- 
skirn porozumienie, ale spraw  spornych i nie- 
zalatw ionych jest dużo. Skrajny odłam ruchu 
katalońskiego  posuw a się już do żądania, by 
pułki złozone z K atalończyków  służyły ty lko 
n a  t.erytorjum K afalonj; i aby spory między 
Barcelona, a M adrytem były oddaw-ane T rybu­
nałow i H ask iem u do rozstrzygnięcia.

Za, tym  przrkladem  idą Baskowde, k tó rzy  
również opracowali już projekt bardzo szero­
kiej autonom ii. W paru  innych prowincjach W , 
słychać o now ych „narodach!! hiszpańskich. 
Sie  potrz°ha, tłum aczyć, żc zaspokojenie tych 
pragnień spowodowałoby osłabienie i rozkład 
Hiszpanji.

Mnrokko hiszpańskie też może być źródłem 
wielkich kłopotów . W śród tubylców  już za­
częła się nienokojąca ag itac ja  i doszło już 
parę razy do rozruchów P ow itan ie dotąd  nie 
wybuchło, ale czy nie wzniecą, go komuniści, 
g d j rząd zredukuje arm ję i m ożę"także z Ma- 
rokka w ycofa .n ie k tó re  pułki?

Wieli- ie i trudne zadania staną przed Kor- 
tezam i i wyłonionym przez nie pierwszym rzą­
dem parlam entarnym . Zobaczym y w krótce, czy 
będzie ł c rząd bardziej rad y k a ln i, czy. um iar­
kow any,

Wykroczenia faszystów
przeciw Kościołowi.

Procesja Bożego Ciała nie pod golem  fliebmn.
— Nota W atykanu. — Demonstracje na 

rozkaz.
(K A P ) D zień Bożego C iała m inął w c W ło­

szech — o ile  w iadom o — bez  żadnych zam ie­
szek. Na ludności, 7.właszcza w iejsŁ ioj w ielk ie  
w rażan ie  w yw arł fakt, że u lu b io n e  p rocesje  
eucharystyczne w  tym roku  z rozporządzenia 
P ap ieża  odbyły sie  n ie  pod goleni n iebem , 
lecz w  kościołach, w  których  zgrom adziły  się 
n iezw ykle liczne rzesze w iernych . W  w ielu  
w siach  p rocesje  zostały u rządzone poza k o ­
ściołem  dla tego  tylko, żc u rzędy  pocztow e po- 
p ro stu  n ie  w ręczyły proboszczom  odpow ied- 
nich zarządzeń  wladżjy kościelnej.

T ym czasem  jednak  M ussoliui da ł hasło  do 
stopniow ego odw rotu. Z apow iedziana m a n i­
festacja studen tów  faszystow skich przeciw ko 
P apieżow i została zakazana. O ficjalna nota, 
ja k ą  se k rc ta r ja t s tanu  Stolicy A postoł, w rę ­
czył za pośrednictw-em  nuncjusza  B orgonini 
D uca rządow i w łosk iem u, n ie  pozostała, jak  
się w ydaje, bez w rażen ia  D om agała się  ona 
zadośćuczynienia za ekscesy  i k a ry  na przy­
wódców antypaństw ow ych m anifestacyj. Na 
wm dom ośc, że m anifestanci p róbow ali w e ­
drzeć s ię  naw et na te re n  państw a k o śc ie lrc - 
go. Ojciec św. p o w o d z ią !: „Jcżeu usuną Nas 
z Naszego domu, będziem y się  m odlił w ko 
ściołach. A jeżeli usiiną Nas ró w n o  ż i stam ­
tąd, to zejdziemy do katakumb jak Nasi Pn 
przednuy z przed 1990 lat".

W m iędzyczasie w yw iązała się żywa w y­
m ian a  d ep esz  a b ra t M ussolini‘ego ośw iadczył 
w  „F opolo  dT ta lia" , że p rzy  d o b re j woli za 
ła tw ien ie  konflik tu  bcdzic rzecz? lekką!

Dziś n ie  u lega już wąlpliwrości, że dem on­
stracje były zainscenizowane bezpośrednio  
przez kierow nicze czynniki partji faszystów - 
skej B ierność policji n ie  da się  inaczej wy­
tłum aczyć. P rzyczyną wyw o lan ia  tych zam ie­
szek by ła dążność dzisiejszych w ładców  Tlalń 
do objęcia całego człow ieka przez organizację 
faszystow ską. Faszyzm  chce m ieć 'wszelkie 
k ierow nic tw o  w  sw oich rękach  a  w ięc i reli­
gijne.

Z arzut, staw iany  w dalszym  ciągu Akcji 
kato lick ie j przez faszystów , że m a w  swych 
szeregach  w iciu  zwolenników' dawnej partji 
pnpolarów, n ie  w ytrzym uje kry tyki. Cóż 
w  tem dziw nego, że ludzie, k tó rz y  p rzed tem  
b ro n ili sp raw y  ka to lick ie j na polu politycz- 
nem  i przy  pom ocy środków  politycznych, 
obecnie służą je j w Akcji k a to lick ie j?  N.ic 
m ają  oni k ierow niczych stanow isk , a ci, k tó ­
rym  ta k ie  stanow iska zaofiarow ano, sam i sie  
ich zaraz zrzekli, b y  n ic  p rzysparzać P ap ieżo­
wi żadnych trudności.

K onflik t pom iędzy W atykanem  a  rządem  
w łoskim  w yw arł w ielk ie w rażen ie  w św iecie 
p ro testanck im  A nglji i A m eryki, czego dow o­
dem  są  liczne denesze i listy, n adsy łane  Pa- 
pieżowń z kól naukow ych, duchow nych i po li­
tycznych. A u to ry te t P ap ieża  podn iósł się  b a r ­
dzo w  tych sferach . „P ap ież  — m ów ią —  m a 
odw agę m ów ić p raw d ę  i oprzeć się  złu".

FA ŁSZYWE M I A DOMOŚCT.
A gencja Stefan i podała, jakoby  w zw iązkn 

z zakazem  Ojca św. o d b jw a n ia  procesyj Bo­
żego C iała i ku czci św A ntoniego P a d e w ­
skiego przyszło do zaburzeń  wśród, .ludności 
ka to lick ie j zw łaszcza na Sycylji,

K o resp o n d en t watvl<ański K A P-cj donosi, 
że w iadom ość powyższa nie odpow iada p raw ­
dzie. W czasie nabożeństw 7 do niek tórych  ko­
ściołów usiłow ały  w iargnąć elem enty  faszy­
stow skie, a  naw et członkow ie m ilicji, aby  wy- 
w7ołać zam ieszan ie i silą  zm usić p rocesję  do 
wyjścia n az fw n ą trz , czem u jednak  przeciw ­
staw iła  się  ludność kato licka, u suw ając  n a ­
pastn ików  ze św iątyni.

PR ZECł W KO F A NT A STYCZNYM 
POGŁOSKOM

(Citta dcl Y aticano f K A P). P rzed staw i­
ciele  p rasy  kato lick ie j w7 Rzym ie- otrzym ali 
nas tępu jący  k o m u n ik a t z W atykanu:

U prasza  się p ra s ę  kato licką św iata ó mc- 
podaw an ie  pogłosek m niej lub w iecój fan 
tastycznych o raz tendencyjnych , k tó re  od p e ­
w nego czasu k u rsu ją  zagranicą. (U w aga Red. 
„G ł. N ar." — O dnosić sie  to może m. in. do 
tw ierdzen ia ,„H I- K ur.jcra Codz.“, jakoby  F ra ń  
cja zaproponow ała  Ojcu św. K orsykę n a  m iej­
sce zam ieszkan ia).

Stow. Ak. „Orlrprizsnie" do Pica św.
K om itet w ykonaw czy Siow. MJodz. Akad. 

„O drodzen ie" w ystosow ał do Ojca św, pism o, 
w którem  czytam y:

„S. K. M. A. „O drodzen ie" ścieląc się  
do stóp W aszej św ią tob liw ośc i w yraża 
sw ój g łęboki ból i ob u rzen ie  % pow odu 
zniew ag, k tó rem i do tkm ęta została Najdc 
sto in iejsza Osoba W aszej Św iątobliw ości". 
W spom niaw szy o m odłach ł n iezachw ianej 

wderności śwdata kato lickiego pisze „O aro 
dzen ie":

„Z apew n ia jąc  Cie, Ojcze Św ięty, iż go-
r/NTrri in e łia w tr iT l łF E lO  n K  rc .



7rt. vso. „GŁOS NARODU" zdn ia  17-go czerwca 1931. s ti. s

nie Kościoła i Jego Głowy prosim y Boga 
by użyczył W aszej św iątobliw ości pocie 
chy i pokoju Chrystusa w K rólestw ie 
Chrystusowem “.
„Odrodzenie1* wysłało również listy z wy­

razam i współczucia do ks. arcybisk. Pizzardo, 
asystenta Akcji Katolickiej we Włoszech i do 
ks. Montiniego, asystenta kościelnego Fede­
racji Katolickiej Studentów7.

Konwent P.P. h i t u  u  Zwierzyńcu -

w M ow ie
przyjm uje zg ło szen ia  do k la sy  p ie rw sz e j 
gim nazjum  ty p u  h u m a n is ty c z n e g o  o d  

d n ia  15. c z e rw c a  b. r .
Bliższych w y ja ś n ie ń  u d z ie la  s ię  n a  m ie j­

scu  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  11 do  13.

J f l a  z i e s m & m < £ &

Prastara świątynia Palski —  bazyliką.
Ojciec św. na instanc ję  Ks. K ardynała  

H londa  n ad a l kościołow i k a ted ra ln e m u  
w  G nieźnie ty tu ł i p raw a  B azyliki (bazylika 
w  znaczeniu  łitu rg icznem  je s t to kościół, k tó ­
ry  dla doniosłego sw ego znaczenia został 
szczególnie w yróżniony). Jednocześn ie  Ks. 
B iskup  L aub itz  w uznan iu  położonych zasług 
został p rzez b rev e  p ap iesk ie  m ianow any 
A systen tem  T ronu  P ap iesk iego  (K A P).

Święto dzieci w Katowicach.
Z inicjatyw y posłank i K orfan tow ej i k a ­

tolickiego Tow. P olek , oraz redakcji „P o lon ji" 
odbyło się  w Katow icach św ięto dzieci, w  któ 
rem  w zięło udzia ł p rzeszło  2.000 m ilu siń ­
skich. W  sam ych zaw odach b iegach i wyści­
gach na row erach , Irycyklach i t. p. wzięło 
u d z ia ł 968 dzieci. Oprócz tego odbyła się za ­
baw a, pochód dzieci i podw ieczorek.

XX. Jubilaci diecezji tarnowskiej,
50-LECIE kap łaństw a obchodzą w7 tym ro ­

k u : l\s . P ra ła t K azim ierz  Ł azarsk i, proboszcz 
i dziekan  lim anow ski. Ks. kan. Józef Bryja, 
proboszcz wT Gwoźdźcu i no ta rju sz  d ek an atu  
w ojn ick iego  Ks. kan . W ładysław7 D obrow ol­
ski, em ery t proboszcz z Nowego Rybia. Ad 

1 m ultos annos!
S en jo rem  diecezji ta rnow sk ie j je s t Ks. p ra  

ła t F ranciszek  S zurm iak , proboszcz z C zerm i­
n ie , k an o n ik  honor. K atedr., nrodz. w r. 1836, 
w yświęć, w7 r. 1864, in sty tuow any  na p robo ­
stw o w  C zerm inie w  r. 1878.

Trzy kobiety spali ły się żywcem.
W e wsi Brzeźnica pow iatu  łódsk iego  w y­

b u ch ł pożar, k tó ry  s traw ił n ie  tylko inw en tarz  
żyw y i m artw y , lecz rów nież pociągnął za so­
b ą  trzy  o fiary  w ludziach. P ożar w ybuch ł po 
północy w7 zabudow aniach  n ie jak iego  Misow- 
skiego. Zanim  n ad b ieg ła  pomoc, w  plom ie- 
nach poniosły śmier<; : żona M isowskiego i 
dw ie córki. G ospodarza w ydobyto z p łom ieni 
s iln ie  poparzonego.

K ONFISKATY.

D w utygodnik  narodow y „Szczerbiec" zo­
sta ł w  dn. 12 hm . skonfiskow any  za a r ty k u ł 
p. t. „B rześć w  poezji", om aw iający  poem at 
T. P e ip e ra  „Na p rzykład".

N iedzielny „ K u rje r  L w ow sk i" u leg ł z po ­
lecen ia  starostw ra grodzkiego konfiskacie .

P ierw szy  n u m e r m iesięczn ika „O brona 
em ery tów ", k tó ry  zaczął wychodzić w7e Lw o­
w ie, skonfiskow any  został za a r ty k u ł p. t. 
„H odie rnihi, cras t jh i j j j

ZJA Z D  ŚPIE W A C K I W E LW OW IE.

W e Lw ow ie odbył się  w  tych dn iach  zjazd 
d e leg a tó w  m ałopolsk iego  zw iązku tow arzystw  
m uzycznych i śp iew ackich . W  dyskusji w ysu­
n ię to  m. in. dezyderat, żeby zw iązek dążył 
niet.ylko do w ysokiego poziom u artystycznego 
zespołów7, lecz by s ta ra ł się  o jaknajszersze  
rozw in ięcie  o rganizacji chórów . K ażda m iej­
scowość, a szczególnie w sie na k resach , po ­
w in n y  m ieć należycie zorganizow any chór. 
Z jazd zadecydow ał, że chóry  w ystąp ią  na 

w ystaw ie reg jo n a ln e j w T arponolu .

11 TY SIĘCY  D Z IE C I PR ZY B ĘD ZIE  
Z NIEM IEC DO PO LSKI.

W  przyszłym  m iesiącu  przybyw a do P ol­
sk i p ie rw sza g ru p a  dzieci polskich  z Rzeszy 
N iem ieckiej i G dańska . M iędzy innem i sp ro ­
w adzen i b ę d ą  uczniow ie szkół polskich  w7 B er 
lin ie , H am burgu , L ip sk u  i  W rocław iu. Ogó­
łem  p rzew idziane  je st sp ro w ad zen ie  11 ty­
sięcy dzieci, k tó re  um ieszczone b ęd ą  na ko- 
lonjach w7 Z akopanem , G dyni i na G órnym  
Ś ląsku.

W Ausfrsfiji też kryzys. A JEDNAK B I E L S K I E  D Y WANY  HK/UUUJĄ

K U P U J

Oto „ogonek" przed bankiem stanowym  w No węj Południowej Walji, najbogatszym  etanie 
Austrałjii. W skutek rozpaczliwego braku gotów ki bank został zam knięty na pewien oz as. 
K iedy go otworzono ponownie, pan ika ogar nęła w szystkich posiadaczy książeczek o zczą- 

dności. W szyscy pragną w ydostać go tówkę w tych ciężkich czasach...

Francja okryta żałobą.
Ilość ofiar, k tó re  zginęły w katastrofie kr: 

tu „St. ph ilbe rt" , nie jest jeszcze ostatecznie 
ustalona. Jak przypuszczają, zginęło 380 osób. 
D okładne obliczenia oraz sprawdzenie tożsa­
mości ofiar k a tas tre fy  nastąpi za k ilka  dni, 
gdyż nazw iska pasażerów sta tku , k tórzy  po­
chodzili z okolicznych miejscowości, nie zosta­
ły7 zanotowane. K atastrofa nastąpiła m om ental­
nie, tak, że statel? zn:kł natychm iast z po­
wierzchni morza.

Jeden a uratow anych, doskonały pływ ak, 
oświadczył, że jakkolw iek w chwili, g ly sta tek  
przewrócił się całkowicie, doznał pod wodą u- 
dcrzenóa iw biodro, to jednak  zdołał wypłynąć 
n a  powierzchnię morza. Wówczas zobaczył tyl 
s ta tku , unoszący , się w ysoko w  powietrzu, oraz 
grupę ludzi, rozpaczliw ie trzym ających się stać 
ku. ipoczem sta tek  pogrążył się w raz z ludźmi 
w falach i znikł mu z oczu. O pow iadający zdołał 
uczepić się łodzi ratunkow ej, zabezpieczonej 
przed utonięciem  i wraz z k ilkom a rozbitkam i 
w darł się do łodzi, gdzie przesiedział do chwili 
przybycia holowników. Pomoc przyszła w s a ­
m ą porę, gdyż siły ich: by ły  n a  wyczerpaniu.

Drugi z uratow anych, również doskonały 
pływ ak, opowiada, że w  ciągu godziny zdołał 
u trzym ać swoją żonę, na powierzchni morza, po 
czem w yczerpany, m usiał ją  puścić.

Trzeci, k tórego zapytano, czy nie pragnie, 
aby zawiadomić rodzinę o jego ocaleniu, odpo­
wiedział, że szkoda się trudzić, gdyż jego 

żona, matka i córka 
znajdują się w  głębinach morza.

Poszukiwania za rozbitkami.
Mer m iasta  N antes w ystosow ał odezwę do

ludności, w yrażającą głębokie ubolewanie z po 
wodu ka tastro fy  i w zyw ającą w szystk ie osoby 
przybyłe z F oirm ontier drogą lądową, do za­
w iadom ienia o swoim przybyciu, oraz podawa­
nie nazw isk tych  z pośród pasażerów  okrętu 
„St. Phlilbert”, k tó rzy  byli im z nam i. Jeden 
z żaglowców wydobył 4 dalsze ofiary katastro­
fy. N a miejscu katastro fy  poszukiwania pro­
wadzi k ilka holowników7. W  akcji te j dopoma­
ga im hydroplan.

Prezydent Doumer wyraża współczucie.
Prezydent Donnie,r polecił prefektowi depar­

tam entu  dolnej Loary, a, prezes rady  ministrów 
Laval, merowi m iasta  Nantes, przesłać rodzi­
nom ofiar katastro fy  sta tk u  „St. IPhilbert" w y­
razy głębokiego współczucia. Minister mary­
narki handlowej wyjechał do Nantes celem prze 
prowadzenia dochodzeń w sprawie katastrofy. 
Briand .przesłał prefektow i i merowi miasta, de­
peszę, w k tó re j oświadcza, że dzieli żałobę 
swoich ziomków.

KONDOLENCJE MIĘDZYNARODOWEJ 
K O NFEREN CJI PRACY.

N a posiedzeniu międzynarodowej konferen­
cji pracy, przewodniczący m inister Sokal wy­
głosił przemówienie, poświęcone katastrofie 
sta tk u  francuskiego ,,S t. Philbert", w czasie 
k tó re j zginęło wielu robotników. Mówca zazna­
czył, że konferencja bierze żywy udział iw Ibólu 
rodzin ofiar ka tastro fy  i zw raca się do rządu 
i  narodu francuskiego z w yrazam i szczerego 
współczucia. N a przemówienie to  odpo,wiedział 
delegat rządni francuskiego i przedstawiciel ro 
botn% ów francuskich.

Znowu katastrofa lotnicza.
W p on iedzia łek  na lo tn isku  w T orun iu  

w ydarzy ła się  k a tastro fa  lotnicza, w  k tó re j 
poniósł śm ierć por. pil. T ym iński L eo n ard  
z 1 p u łk u  lotn. w  W arszaw ie. P or. T ym iński 
p rzybył w  godzinach przedpołudniow ych  
służbow o z W arszaw y do T orunia. W ystar­
tow aw szy do lotu pow rotnego , por. T ym iński 
w ykonał nad  lo tn isk iem  k ilk a  popisów  a k ro ­
batycznych, w  czasie których a p a ra t obniżył 
się  zbytnio, a  znajdu jąc się  w  n iebezpiecznej 
sytuacji, z k tó re j lo tn ik  n ie  m ógł go w ypro­
wadzić, ru n ą ł n a  ziem ię. Por. T ym iński o d ­
n iósł ciężkie rany , a  po p rzew iezien iu  go do 
szp ita la  w  k ilk a  chw il później zm arł. Sam olot 
u leg ł zupełnem u  rozbiciu.

 X ---------

Święto Związku polskich kobiet 
pracujących w Poznaniu.

W sobotę i w niedzielę obchodził K atolicki 
Związek K obiet P racujących w P oznania 25-tą 
rocznicę swego istnienia-. W  zw iązku z tem u- 
rządzono w ielką rwiysta.wę p racy  kobiet, k tórej 
otw arcie nastąpiło  w  sobotę. Zebranych w itał 
ks. proboszcz Marlewski, generalny sekretarz 
Zw iązku. O tw arcia w ystaw y dokonała, p. Sta-r- 
kow a, przew odnicząca Związku. W ystawa, sku­
pia eksponaty ze w szystk ich  dziedzin pracy ko 
hiecej i [dzieli się n a  pięć działów. Znajdują się 
taim praee włcścianiek i ziemianek, kuchnia wzo 
rowa, produkty  przemysłu domowego, roboty  
ręczne, wzorowa ochronka i  wiele innych.

Po otw arciu w ystaw y odbył się Zjazd De­
legatów  Związku K obiet P racujących. Zja.zd 
zagaiła ,p. Starkow a, jedna z założy ielek 
Związku, poczem ks. Marlewski odczytał spra­

wozdanie za nok ubiegły. Związek l ic z y ł  jak
w ynika ze spraw ozdania —  n a  początku roku 
72 stow arzyszenia. W  eiągu roku przybyło 5 
stowarzyszeń. Stow arzyszenia s ta ra ją  słę, po­
za m iłą i godziwą, rozrywką^ o pomoc m aterjal- 
ną. P osiada ją  one 17 kas pośm iertnych, 1 po­
sagow ą, 3 b :u ra  pośrednictw a (pracy, 2 schro­
niska d la przyjezdnych, oraz poradnię prawną 
i zawodową. P raca  w ew nątrz związku polega­
ła  ma kursach szycia, k ro ju , gotow ania i oś­
wiatowych. Corocznie odbyw ają się wycieczki 
i wieczornice. Bibljoteka. liczy 5 tysięcy  to ­
mów. Po spraw ozdaniu przystąpiono do Wybo­
rni zarządu*. Na .przewodniczącą w ybrano p. 
S iarkow ą. W  końcu p. Stopow a w ygłosiła re ­
fe ra t o apostolstw ie K obiety Pracującej.

D rugi dzień zjazdu jub ilatk i rozpoczęły na­
bożeństwem. odpraiwionem przez ks. bil-kupa 
Dymka. P o  Mszy św. w sali Domu Rzemieślni­
czego odbyła się uroczysta Akademja jub i­
leuszowa, k tó rą  zagaiła ;p. S iarkow a, w ita jąc 
ks. K ardynała-P rym asa. k tó ry  przybył na uro­
czystość w otoczeniu duchow ieństw a. N astęp 
nie ks. sekretarz M arlewski przedstaw ił dzieje 
związku w  ciągu 25 Ia-t jego istnienia. Ks. Kar- 
dynal-tPrymas złożył organizacji podziękę za 
w ierną służbę, kończąc swe przemówienie bło­
gosławieństwem  ap o s to lsk im . Po licznych prze 
mówieniach gratu lacyjnych w ysiano depeszę 
do W atykanu , w yraża jącą hołd Ojcu świętemu. 
A kadem ję zakończono odśpiewaniem hymnu 
„My chcem y Boga".

0 Y W A N Y
w P R 0 S T
w F A B R Y C E

POL B I E L S K I E
PRZEDSIĘBIOR­
STW li WYrtOBU 
D Y W A NO W

ODDZ IAŁ  W KRAKOWIE PLAC MARJAOi'1 9.

Prsy zmianie adresu prosima 
PT Prenumeratorów o ła s k a w y  
podanie dawnego adresu.

Msza św. na dworcach kolei węgierskich
W ęgiersk ie  ko le je  państw ow e, przychyla­

jąc się do p rośby  zw iązków  i stow arzyszeń 
katolickich , um ożliw iły u tw orzen ie  n a  dw or­
cach łatw o dostępnych i skrom nych kap lic , 
w których w n iedzie lę  i św ię ta  w czesnym  
ran k iem  odp raw ia  się Msza św. d la  podróż­
nych, p ragnących  w ypełnić sw ój obow iązek 
relig ijny . P odobne kap lice  w zniesione zosta­
ły n a  dw orcach w  M onachjum  (K A P).

Ograniczenie pielgrzymek do Włoch.
Z pow odu kon flik tu  m iędzy W atykanem  a 

rządem  w łoskim , m etropo lita  chorw acki, a r ­
cybiskup  dr. A. B auer odw ołał w szystk ie 
przygotow ane p ie lg rzym ki do W łoch z okazji 
700-ej roeznicy zgonu św. A ntoniego P ad ew ­
skiego. P ra sa  jugosłow iańska z zadow ole­
niem  podkreśla , że w  ten  sposób n ie  w yje- 
dzie z Jugosław ji do W łoch żaden  pociąg 
z w iększą liczbą p ielgrzym ów .

Przyczyna pożaru pałacu sztuki 
w Monachjum.

Śledztwo urzędowe w  spraw ie pożaru 
łacu sztuki m  Monachjum w ykazało, że przy­
czyną katastro fy  była nieostrożność. S tw ier­
dzono mianowicie, że do kom órki drew nianej, 
znajdującej się obok głównego w ejścia do pa- 
łacu, wrzucono cały stos szm st, przesyconych 
terpentyną i lakierem . P odłoga kom órki zaś 
pokry ta by ła s ta rym  chodnikiem sukiennym , 
W  dzień pożaru panow ał wielki upał. Doświad­
czenie zaś uczy, ża szm aty  przesiąknięte ole­
jem. terpen tyną i  lakierem , skupione w  frze- 
sbrzeni zam kniętej, mogą się same zapalić pod 
wpływem gorąca. Nie ulega, więc, wątpliwości, 
że to  iwJaśn:e wywołało katastrofę, k tórej mo- 
żnaby było  uniknąć, g d yby  rozciągnięto ści­
ślejszą kontrolę przeeiwogniową.

Mniej Amerykanów przyjedzie w tym 
roku do Europy.

A m erykan ie  b ęd ą  w  tym  roku  rzadszym i 
gośćm i w  E u ro p ie , gdyż jak  w y n ik a  z w yka­
zów urzędu  do sp raw  zagranicznych w  W a­
szyngtonie, w ydano obecnie 156.715 p aszpo r­
tów  zagranicznych tu rystom  am ery k ań sk im , 
podczas gdy w ro k u  ubieg łym  w  tym  sam ym  
czasie w ydano o 50.000 paszportów  w ięcej.

ZGON ODKRYW CY BAKCYLA DŻUMY.
W  Tokjo zm arł w  tych dniach  odkryw ca 

bakcyla dżum y, Japończyk  p ro l. K itadzato . 
Zasług i K itadzato d la  m edycyny są  w ie lk ie , 
gdyż prócz bakcy la  dżum y odk ry ł on jeszcze 
laseczn ik  tężca (te tanus).

KONTRREW OLUCJONIŚCI DZIAŁAJĄ’...
Olbrzymia fabryka zapałek w W iatce, k tó ­

ra  zosta ła  w ykonana przez rząd sow iecki zgo­
dnie z planem „piatiletk i", s ta ła  się w tych 
dniach ofiarą „zbrodniczego zamachu Ikcwtere-: 
w olucjonistów 1’, k tó rzy  podpalili dw a pawilony, 
oraz skład drzewa. P ożar straw ił w iększą część 
fabryki, przyczem winowajców podpalenia nie 
zdołano w ykryć. GPU. na razie zaaresztow ało 
kilku inżynierów Rosjan, oraz dw u Niemców.

NOWE SAMOLOTY SOW IECKIE.
Sow ieckie w arszta ty  aw iacy jne m ają  wy* 

puścić sam oloty p asażersk ie , n azw ane  przez 
konstruk to rów  ANT 14. Sam oloty tego typu  
posiadać b ę d ą  po 5 m otorów  o sile  450 H P  
każdy i m ają  przew ozić 32 pasażerów , n ie  li­
cząc obsługi. P rzy  pom ocy tego rodza ju  ol­
brzym ów  pow ietrznych m a być u trzym yw ana 
sia ła  kom unikacja  z D alek im  W schodem .

DZIENNIKARZOM  I  B. MINISTROM 
W STĘP WZBRONIONY.

R um uńsk i p re m je r  Jo rg a  ogłosił rozpo­
rządzenie, zakazujące dzienn ikarzom  i byłym  
m inistrom  w stępu  do gm achów  w szystkich 
m in iste rstw . W szelk ie zapy tan ia  pow inny  być 
w ręczano n a  p iśm ie , a  odpow iedzi b ę d ą  w  cią 
gu 10 d n i ogłoszone w  dzienn iku  urzędow ym . 
Z w iązek dzienn ikarzy  postanow ił założył p ro ­
te st p rzeciw ko tem u  rozporządzeniu .

ORYGINALNA METODA W A L K I 
Z BEZROBOCIEM.

G u b ern a to r A ndaluzji, chcąc zm niejszyć 
w sw ej p row incji bezrobocie , zab ro n ił używ a­
nia m aszyn przy  p racy  n a  ro li. P ra ca  n a  ro li 
m a być w ykonyw ana w yłącznie zapom ocą rą k  
ludzkich,

\



Sb. Ł „GŁOS NARODU" z dma l"-go czerwca 1681.

£ iie ra ta ra . Mwio, teatr.

Zaśmiecanie beletrystyki
czyli o „llterafirree s traganow ej" .

G rudziądzk ie p ism o codzienne „G oniec 
N adw iślańsk i" w łaśn ie  ukończyło d ru k  w sp a ­
n ia łe j pow ieści p. t. ..P o tęga m iłości", n a  kió- 
r ą  jakoś dziw nym  trafem  n ie  zwrócono u w a­
gi-

Je s t to h is to rja  dwóclr serc. On się nazywa 
Je rzy , a  Ona — M arja. O kazuje się, że Or 
„zaczął sw e odw iedziny sk racać  d o w n em  
obejściem " a  pon iew aż „uw ażali sie  tylko do 
s ieb ie", w ięc „M arja nic n ie  zrozum iała", je ­
d n ak  „p rę d k o  sie  uspokoiła , p rzypa tru jąc  się 
d la  odrzucen ia 'm y ś ji  opodal szum iącej fon­
ta n n ie" , przyszła z rezygnacją do p rzekona­
n ia , że [,z m iłości dw óch ludzi, jedno  zawsze 
w ięcej kccha" .

I -s łu szn ie  m yślisz b ie d n a  Marjo!
„P rzed  oczam i je j s tanę ły : W iedeń , A lpej­

sk ie  g ó iy  i in n e  m iejsca przyjem ności"! A le 
czyż „m iłość, k tó ra  się  w d arła  przem ocą i za­
k o rzen io n a  od dłuższego czasu na cliw iłę 

ucichła, m ogła się  w  te j m ierze  zatrzym ać"?
Oczywiście, że n ie  m ogła. To też, gdy Ona 

jech a ła  dorożka, „zw ierzę spocone Irc_ało na 
oślep , popędzane przez w oźnicę"!

I źle zrob ił w oźnica, że je  tak  popędzał, 
bo  „sp łoszone w ierzchow ce pędziły  p rze s tra ­
szone przez rozluźn ione koło od w ozu" —  a 
co? N astąp iła  ka tastro fa , ,,a tam  w oddal’ 
przychodni p an  sza rp a ł się chcąc pochwycić 
ko n ie , by  u n ik n ąć  dalszych nieszczęść".

S zarp an in a  przychodniego p an a  pom ogła; 
„spocone zw ierze" jak o ś zatrzym ano i w y­
ciągnięto  o fia rę  z pod  bryczki. „Na b lad e j 
tw arzy  zan ik  śm ierc i odm alow ał się  coraz 
w yraźn iej"! A  Je rz y ? 'P o d c za s  gdy M arja cho­
ro w a ła  w szp ita lu , Je rz y  rozpaczał, „w yraz 
sm u tku  p o k ry ł tw arz  pogody", „szed ł pow oli, 
po tykając  się  p rzechodniów " i do ta rł do szpi­
ta la .

Tam  „ucałow ał tę  b la d ą  tw arz, u w ie lb ia­
jąc  ją " , a  po tem  odszedł i  „w stąpi r po  drodze 
do  sk ład u  i zak u p ił d ro b n e  zapoti zebow anie" 
potem  poszli do te a tru , gdzie „w szyscy flirto ­
w ali s ię  w za jem n ie" (w iadom o, d em ora liza­
c ja  pow o jenna)! P rz y p lą ta ł się ja k iś  h rab ia , 
a  gdy  zaczął m ówić, M arja „zb lad ła  do szczę­
tu , w ym aw iając n iezrozum iałe w yrazy, tłu ­
m acząc się  m ig reną".

On je d n a k  w ypow iedział je j sw e uczucie: 
p ra g n ę  „usłyszeć jedno  tylko słow o: że cię 
kocham , że nudno  m i b ęd z ie  p an ią  w idyw ać 
czasam i". (?)

Miłość ta  by ła  ta k  w ielka, że „obezw ład­
n i ł a  jego ruch y " i „spo tęgow ała  s ię "  i trw ała  

| pom im o, że h ra b ia  „zap a lił u lub ionego  p a ­
p ie ro sa" , a  „św ieże gazety  czekały  n a  sw ego 
p ana". W rezu ltac ie  M arja się u top iła , a  Je rz y  
i h ra b ia  zostali n a  koszu. Je rz y  poszedł na 
cm en tarz , gdzie „z za k rz a k a  w yłonił 
s ię  k rzyk  p ta k a "  i tam  u jrza ł ducha Marji.

O kropność! Dodajm y jed n ak , że powieść 
„G ońca N adw iśl."  n ie  je s t n ie ste ty  u n ik a tem  
w  p ra s ie  po lsk ie j. A lbow iem  pew ien  gatunek  
p ra sy  la n su je  s ta le  te- n ie w y b re d n e  żerow i­
sk a  sensac ji, te  pow ieścid ła, b ęd ące  śm ie tn i­
sk am i b e le try sty k i i w ogóle sty lu  polskiego. 
N aw et w  K rak o w ie  m am y iV.dziesięciogr<r- 
szów ki", k tó re  u p ra w ia ją  to k o rsa rs tw o  na 
polu li te ra tu ry  straganow ej d la  najniższych 
w arstw .

Knut Hamsun filantropem.
Z ra n y  pisarz norw eski, lau rea t Nobla K nut 

H am sun ofiar,oz ał 100.000 koron na cele do­
broczynne. Jalk [wiadomo, Hamsun, genjalny 
sam ouk, au to r  „G łodu", -przeżył w  młodość! 
osolbiście głód i  nędzę. S tąd zapewne jego 

jwspółczucie dla e ;arpiących. W  liście rr-war- 
:ym. wystosow anym  z Okazji darowćzny, pisze 
'mak.omity au to r:

..Pannawaź wydaw nictw o G ydcndal umo- 
.tliwiło m , urzeczyw istnienie mojego oćAwieez- 

inego m arzenia, by  z-ostać bogatym  człowie­
kiem  i mecenasem, więc pragnę tc  100 tysięcy 
koren  ofiarować. Zamierzałem to nezyimić już 
w tedy, g d y  otrzym ałem  nagrodę Nobla, Ale nie 
mogł-nn sobie w tedy  n a  to  pozwolić, ponieważ 

‘mój m ajątek  ziemski by ł noważnm zadłużony, 
a  poza-tem musiałem wybudować nowe stajnie.

;Musiałem czekać na sprzedaż =wych praw 
m ntorskicl:. Obecnie to  nastąpTo i mogę sobie 
iinczwoHć n a  uczynienie pierwszego kroku . Nie 

nogę jeszcze teraz podarować w szystkiego, co 
ib-ym pragnął; z twm muszę jeszcze zarzekać. 
Mam wielkie w ydatki, a  po/.atem coś nam prze 
c ie t potrzeba, aby wę. żyć. Może chwilowo m k t 
z nas nie umrze, moz-o nahurt ja  ule nm-rę. $  
nrzecicż jestem  i-tary i zapewne nie b e lę  już 

I pisał książek i zarab ia ł. N ic.dety nie mam 
niiljona do rozdarow ania i d latego proszę, a-by 
mi. d a m  spokój z podzięk ow uiiami. dom agając 
się. aby  to  moje życzenie było ri sp»ktowane. 
Może unikną chociaż części iveh listów żebra- 
ozych 7. całego św iata, którym i jpśtięrn zi.cypyr 
wany. Jeśli ta k  b^dzm, to  będę uw ażał za wy- 
fiitarczającw dowód wdizłęcu] ići".

Kina warszawskie "toja.
A więc już ;d  dtwócłi tygodni 'rw a  strajk  

k ino teatrów  w arszaw skich. Można odraza po-

H o s t  sta s a w a iił.

1 1 #  v >  - . ;  < “ *4
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Trzy próbio obciążenia- nowego m ostu pod Rordeau.x dziesięciu autam i ciężarowemiSrza­
walił się most, 15 osób został*' zapitych j§  ciężko rannych. Zdjęcie nasze je ut  jedyne 
swego rodzaju. Tesanm  zdjęcie, u trw a lc ie  na filmie, znetalo skonfiskow ane przez władze

francuskie.

O d n ie d z ie li
dn. 14 czerwca
w Kinoteatrze

S W If t f

ul Straszewskiego 18.

KARPY LIEDT*ffi, XE1WA mm,
IJV!0 PAVANIiU,

w ostatnim  niem ym  filn re  dotwchczas w Krakowie n ie  -wyświetlanym p t.

m t m u  i ludu
Wspaniała ..ustracja orkiestry symfonicznej. — Z powodu letniej pory tylko 2 przedstawienia 

dziennie o godziny 6 i 8 wieczór, w niedzielę od godziny 4 popołudniu.

O typ aktora i aktorki w filmie.
EUROPA PRODUKUJE INDYWIDUALNOŚCI AKTORSKIE.

Pomimo ostrej k ry tyk i oorazów  dźw ięko­
wych, ojczyzna ich, Am eryka, do tąd  zajmuje 
rrzodujące miejsce w -dziedzinie filmu. Amery­
k a  najw ięcej produkuje, A m eryka dyktuje, A- 
mery-ka stw arza ak to ra  filmowego. Niedawno 
reżyser Max Consfant przyjechał do Paryża i 
udzielił całego szeregu wywiadów. Choć sam 
jct?t Erancuzem , ,twilardzi. żc przedstawiacie 
łacińskiej rasy  zupełnie me nadają się do fil­
mu, jako aktorzy (?).

—- W y w Europie mierzycie zazwyczaj alk; 
torów  filmowych m iarą ak torów  teatralnych. 
TaJk zw any ..am ant" tea tra lny  zostaje nim 
w wiośnie życia i grywa role kochanków, aż, 
do siwych włosów*. Byleby głos dopisał. ire,zlę 
zrobi odmładzająca, charak teryzacja  i kostjmn. 
F ’1m m a zupełnie ince wymagania. Tu szminka 
nie oomoże —  trzeba napraw dę dać mło k>ść. 
Łatwiej w  Europie znaleźć w ykonawców ról 
ludzi starszych, niż liiłcdEch. Młodzież ma zbyt 
drobne rysy, za m ało w ysportow ana, nie ma 
naturalności i nie ranie ..patrzeć". W  Stanach* 
Zjedn. najm niejszy chłopak sprzedający gaze­
ty , m a I webą ż, w yostrzoną uw agę 5 doskonale 
zda je  sobie spraw ę z tego. co ą:ę w okół niego 
dzieje ,!podczas gdy młodzi Europejczycy nie 
nudzą swego otoczenia.

Pogląd ten odsłania .-poniekąd rąbek tajem ­
nicy sztniki filmowej j wymagań am erykańskich 
dyrek torów  i reżyserów  filmowych. Umiejęt­
ność .patrzenia’1 a  właściwie spryt, tężyznę i 
e.nergjo m łodych Jankesów  w id-zieliśmy już 
w obrazach emnerrykańskich. A ja-któ  w y n is’ 
Oto czołowo stanow isko zajmuje właśnie nie 
wymarzony typ, a Europejczyk R ło k ii  N o - 
varro; poprzednio Rudolf Yalentino, ż,e już nie 
wspomnę o szeregu innych. Am eryka ani się

spostrzegła, jak  ten typ pocztówkowy, m usku­
larna M yją, n iezbyt wysokie czoło,lC nieduże 
oczy, sy lw etka a-t-lety —  już, dawno się przeji- 
dły. Jedno  spojrzenie głębokich oczu Euiro.pcj 
ozyka wy wołuje większy efekt na ekranie, ani 
żeli m uskulatura Jankesa .

Gdy nie chodzi o w ybitną indyw idualność 
ak to ra , to  trzeba przyznać, >źe Ameryka, rozpo­
rządza, znacznie większym doborem męskiego 
m aterjału  filmowego. Prćcz warunków ze­
wnętrznych, wielkiej spraw ności fizycznej, 
Amerykanie, jako  rasa młodsza, są. pr^-tsi 1 
naturalniejsi. Daje s‘p to zauw ażyć w życiu 
codzien.nem i na filmie. P rostota, połączona 
z pewnością siebie, s tw arza ów ..idealny" ty p  
mężczyzny. Amerykanin wychowany w więk­
szym dobrobycie, najczęściej tew tałci sic -w szko 
łach razem % dziewczętami: kluby, bo iska’ spor­
towe   w szystko to  daje nju większe cby ie ,
p rosto tę j naturalność*

To sarno do-tyczy ko-biet. (Te -ame zalety 
i te  same wady. Największą, ’-*adą jest szablon, 
szablon u tartego  typu ..sweet b e a r f ’. Pomimo 
wielkich zalet, aktorom  i aktorkom  z za o eanu 
brak  tego, co daje E uropa: oryginalności, odrę­
bności i indywidualności. Dzięki nim zajaśniał- 
Europejki G reta Garna, Marlena Dietrich, a 
w  swoim czasie Pola Negri Gwiazdy te  ni<* 
odznaczają sie urodą, ,ieh w arunki zewnętrzne 
nie dorów nyw ują pięknym Amerykankom, a 
jedmak... w łaśnie chodzi o to  ..coś", częgo nie 
moż.na- nauczyć, czego n e m ożna wwsttidjować 

Europą nie produkuje swych am anlów  -j a- 
m antek n a  hurt. stwarza za to  indy w durJnośc! 
mocne, jn-krawp i odrebne a o taki.=> chodzi 
najwięcej.

wiedzieć, że klęskę m oralną ponot-i tu m agi­
strat, który przez swój upór pozbawił sie w y­
sokiego wpływu im.iesiecznego ód tV<ffi kilkuna­
stu  lokali pnhlicznycl). u trudniając równoezA- 
śnie możność egzystencji rzeszom pracowni 
ków, związanych z lą branżą.

Rriu-nwż f u  Inowrocławiu zam knięto miej- 
eoowe klina Nie uczyniono tego jednak, jak 
w  W arszawie, na. znak protestu przeciw wyso­
kiemu podatkowi m iejskom u —  krok  len spo­
wodowany został ogólnym ciężkim kryzysem , 
jak i przechodzi obecnie przemysł filznp-wy.

Ada Negri —  laureatkę Akadenjl 
Włoskiel.

La Reale &ccadeniia d‘Ttalia — jak  brzmi 
urzędowy ty tu ł te j najwyższej instylui-.]1 l.ul- 
t.uralnej włoskiej —  przyznała riga.rode literac­
k ą  znakom itej sędziwej ipoctce Adzie Negri za 
jej ostatnie wiersze, w ydano w zb o rk u  p, t. 
„Yespertina’'’. Poieizje, zaw arte w tym zbiorku, 
są  niejako rzewną spowiedzią kobiety, stojącej

nad grobenl. rzutem o‘ka- wetci-z poza siebie, 
m odlitwą wędrowca, gotującego się do o-tat- 
n-icj podróżą-. Ada Negri jest. najsubtelniejszą 
poetką wioską. W przeciwieństwie do sardyn- 
skiej twardości Gra.zli Deleddy. niedaianej 
lau reatk i NoWa, —  \d a  Nmrri j (.-siadła w -obie 
m iękkość i tkliwość, właściwą d u sz r  kobiecej. 
Dojrzałość reflek^yj i ciepło uczuć pasują, fen 
tomik siwowłosej poetki na dokum ent mcprze 
ciętnej kultury  j serca.

K O NFImK a TA f i l m u  
FFZEDSTAM  IAJAC EGO K A TA STRO FĘ 

ZAW ALENIA S IĘ  MOSTU.
Donoszą t  P ary ża : O peratorow i f Imowe- 

nm , pragnącem u dokonać zdjąć z uroczysto­
ściam i o tw arc ia  w Sain t-D enis-de- t l le ,  k tóry  
ja k  w iadom o —  zaw alił sio w czasie uroczy­
stości. udało  sie sfilm ow ać m om ent k a tas tro ­
fy. W ładze francusk ie  n ak aza ły  jednak  kon ­
fisk a tę  tego filmu. F a k t kon fiskaty  spow odo­
w ał szereg  różnych kom entarzy  prasy.

f  u o r t .

ZAW ODY YM CA - -GRAGOYTA 
W  KOSZYKÓW CE.

W£ środę 17 hm . o godz. 6-ej ns bo iska 
K. P. „C racovia" odb ęd ą  się  decydujące o m i­
strzostw ach o k ręg u  zaw ody nanów  w  koszy­
ków ce pom iędzy d rużynam i YMCA i Craco- 
vią. O bie drużyny  w ystąp ią  w  pełnych  sk ła ­
dach, a w ięc YMCA z K u k u łą , P aszuchą, J a ­
roszew skim  — C racovia z L ubow ieckim i, 
T ry tkam i i Rosiewiczem .

Oprócz tego o godz. 6.30 rów nież na bo i­
sk u  K Y „U ra covia" odbędą się  zaw ody p a ń  
bazeny  o m istrzostw o o k ięg u  pom iędzy d ru - 
żj-nam1 AYisly i Cracovii.

HERTHA MISTR r!EM NIEMIEC,

B erlin  (PA T ). W  n iedzie lę  ub. rozegrany  
został wT B erlin ie  finałow y m ecz p iłk i nożnej 
o m istrzostw o N iem iec pom iędzy b e rliń sk a  
H erth a  a  S C. M onachjum . 1860. Mecz przy­
nosi zwycięstwo i ty tu ł m istrzow ski d rużyn ie  
H ertłiy , k tóra pokonała  M onacbjum  3:2 (1:21 
Zaznaczyć należy, że H erth a  posiada także ty  
tu l m istrza N iem iec za rok  1930.

<Miucf& B w ą j d a r . j r m c Y T * .
U kazało się  now e, 'rz °c ie  zkolej w ydanie 

w artościow ej książk i dr. -Tńzela R e issa  p. t. 
Historja. m uzyki w* zarysie. Nowe to w ydan ie  
u leg ło  tak  daleko  idącym  zm ianom , żc zjawia 
się  jako  nowa n iem al p raca , obejm ująca p rze ­
szło 700 stronic dużego form atu , t. j. dziesięć 
a rkuszy  w ięcej, u iż w ydan ia  poprzedn ie .

K siążka dr. R eissa m a słuszn ie ju ż usta 
loua  op tu ję , jako w yczerpujący, doprow adzę 
uy  do o sia tn ie j chw ili, podręczn ik  dziejów  
m uzyki, zestaw iający w  sposób rzeczow y i sty 
listycznie prosty  najisto tn iejsze , najuważniej­
sze w iadom ości ze swego zakresu . P odręczn ik  
po ję ty  je s t zupe łn ie  now ocześnie, prócz w y 
czerpu ja reg o  a  ireściw ego zarysu dziejów  
m uzyki i przew ijających  się w tych dziejach 
prądów  i system atów , przynosi m ocno n ary ­
sow ane tło socjologiczne, uw zględniając zw ią­
zek rozw oju m uzyki z k u ltu rą  ogólną i p rą ­
dom  życia.

„H is to rja  m uzyki" R eissa, n ieodzow na 
w rękach  polonisty , ueofilologa i h is to ryka , 
je s t także doskonałym  podręcznik iem  d la 
uczniów* w*yższych k ia s  gim nazjalnych, gdyż 
szczególnie obszern ie  uw zględn ia m u z y k ę 'ro ­
dzim a, n ie  pom ijając z nowszych tw órców  ża­
dnego w ybitn iejszego nazw iska. Z tego też 
w zględu w inna za in teresow ać szersze kola 
czytelników . (Nakładom  G eb e th n era  i "Wolffa. 
C ena zł. 2 0 . - ) .

PRZEGLĄDU AASPÓLCZEnNEGO zeszył 
czerw cow y (nr. 110) zaw iera następu jącą 
treść: E. I lan tos. P rob lem  gospodarczy E u ro ­
py  Ś rodkow ej; S. Szum an. Rzecz o zjaw isku 
śm ierci w sztuce; E. D am iani. L ite ra tu ra  buł- 
g a rsa a ; T. Spitzer. P ro g ram  elek tryfikacji 
P o lsk i; S. W indakiew icz. W łoszczyzna Mic­
k iew icza; F. Szary. Rząd N arodow e w Nauki- 
n ie ; S. S. Aforyzm y gospodarcze doby dzisie j­
szej; M. R ralim ei. T radycje O drodzenia w e 
W łoszech w spółczesnydi. — P rzeg ląd  m ie­
sięczny: Nowe w ydaw nictw a W spółczesna
poezja patrjo tyczna i żo łn ierska (K. W. Za­
wodzi ń sk i), Nowy P an  Jow ualski (M. Rettin- 
ger). ro g ln d y ’ konsty tucy jne ks. S ćip la  (A 
M ycielski), Obcy o P olsce: p am ię tn ik i n ie ­
m ieckiego hum an isty  |(W. AYeintranb), Z n ie ­
m ieckich głosów o sztuce po lsk ie j (K. E strei- 
eh e r), Z poloników* b razy lijsk ich : (.T. S tań- 
czew*ski). Uw*agi: W sp raw ie  a rty k u łu  p.
Stempow*skiego „Polacy w  pow ieściach Do­
sto jew skiego (K. AV. Z aw odziński) O kró tko- 
ściach i skróceniach  (T ..P e ip e r).

Nr. 24-ty „BLUSZCZU " rozpoczyna a rty ­
k u ł Dr. M. Ś liw ińsk ie j-Z arzeck ie j pt. „P raca 
społeczna — jako  zaw ód", zaw ierający  dużo 
fachowych w skazów ek, w ażnych zwłaszcza 
d la  m łodych dziew cząt w m om encie w yboru 
zaw*odu. W  dziale  lite rack im  spotykam y sze 
reg  artyku łów  pośw*ięconych św*. A ntoniem u 
z racji p rzypadającego  w łaśn ie  700-lecia jego 
śm ierc i; „11 S an to" przez S. P odhorska- 
Okołów. opow iadan ie  E. S zelburg -Z arem biny  
pt. „Tw ój p a tro n " , w*reszcie stud jum  arty sty ­
czne pt. „Ś w ięty  A ntoni P ad ew sk i w sztuce". 
D ział literack i uzupe łn ia  początek szkicu po ­
w ieściow ego ,1. K u*iecińskiej K orczakow skiej 
pt. „Za b ia łą  śc ianą", k o respondencja  z F r a n ­
cji o obchodach, pośw ięconych Jo a n n ie  d ‘Arc 
pt. „S paliliśm y św ię tą"  A. W yleżyńskiej, fe l­
ieton ekonom iczny „Ód" ja m u „do kryzysu 
finansow ego" N. Ja s trzę b sk ie j o raz sp raw o­
zdanie z teatrów .

W  dziale praktycznym  m am y szereg  poży. 
tecznych w skazań, rad  i uwag.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu ■ 
low anle prenumeraty.
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w  J i z a & o r r i c .

Kraków, dnia 17-go czerwca 1931.
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C'7. w a r t ,  e k  18: św . Efrem a.
C z w a r t e k  18: w sch. słońca o godz. 3.50, 

za cif. o 20.11.
-  —— o

CHOCHLIK DRUKARSKI spłatał nam wczo­
raj figla. Oto w 'komunikacie o wyjeździć Księ­
cia Metropolity Sapiehy powiedziano, i© Ks. 
metropolita wyjechał „na wycieczkę (!) kano­
niczną dekanatu |ży\vi©c.ld.ego“. gdy powinno 
być, że wyjechał, jak sens wskazuje „na. wizy-, 
taeję (!) kanonizna dekanatu' żywieckiego”.

POSIEDZENIE RADY ■ PRZYBOCZNEJ 
P rezydenta m iasta  zapowiedziane na dzisiaj, nic 
odbędzie się.

NA W CZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: mleko niezbierane 1 litr 30—40 gr.;
zbierane 10—20 gr ; kw aśne 20—25 gr.; śm ie­
tana kw aśna 1.60—2 zŁ; ser.zw yczajny 1 kg- 
0.80—1 zł., 'm asło “zwyczajne ' 8.20—3.40 zł.; 
jaja świeże szt. 10—12 gr.; czereśnie. 1 kg. 
1.60-—2.40 zł. truskaw ki 1.20—1.60 zł.; po­
ziomki leśne 1 litr 0.90—t zł.; borówki 0.80 
1 z ł : agrest 50—60 gr; ziem niaki stare. 1 kg. 
14—15 gr.; nowe 0.90—1 zł.;, buraki ćwikł- 
stare 22—25 g r .; nowe z nacią 20—25 gr.; 
m archew  stara 60—70 gr.; nowa z nacią 40 do 
45 gr.; pietruszka 70— 80.gr.; sałata szt. 05-10 
gr.; groszek cukrowy 1 kg. 1—1.20 zl. ogórki 
szt. 50—80 gr.. kury 3—6 zł., kurczęta para 
8—6 zł., kaczki 3—4 zł. gęsi 4—7 zł.

SAMOCHÓD W JECHAŁ NA LATARNIĘ. 
H enryk Św iątek prow adząc samochód osobo­
wy- n a  ]>1. Groblo zawadził wachlarzom o la ta r­
nię gazt.wą. przyczrm  złamał przydrożne 
drzewko. Z niefortunnym szoferem spisano pro- 
tokuł.

W PADŁ POD PAROWÓZ. Na forze kole­
jowym przy  ul. Bosackiej w padł pod lokom oty­
w ę 29 le tn i Józef Bicrgiel. ślusarz. Kola m a­
szyny obcięły nieszczęśliwemu dw a palce ,u le ­
wej ręki. L ekarz pog. ra t opatrzył rannego i 
przewiózł go do szpitala.

PRZEBIŁ SIĘ NOŻEM. Jan Grzywa (1.27), 
handlarz jarzyn w czasie sprzeczki ze swym 
teściem ugodził sic nożem w piersi. Lekarz Po­
gotow ia opatrzył desperata  poczem przewiózł 
go do szpitala.

ZGINĄŁ OD PIORUNA. Na polach Woli 
“Radłowskicj pow. Brzesko zginaj od uderzenia 
p ioruna P iotr Świec z z Głowa.

OGIEŃ ZNISZCZYŁ 7 GOSPODARSTW. 
W  Zaborowi u spaw. Brzesko pożar zniszczył za­
budowania K atarzyny  Kowalczyk. Antoniego 
Miki. Jana Miki. Jana Dobosza, K aroliny An- 
t  os z owej, Ja n a  Kałuży, i Józefa 51 i zer,'. S tra- 
ty  wynoszą Ogółem 24.000 zl. Przyczyna poża­
ru dotychczas nic ustalona.

 o-------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH GMACHÓW 

UNIW ERSYTECKICH, CoJlegjiwn Maius, LDeum 
Nowodworskiego, kościołów iw. A nny i św, N or­
berta. odbędzie się dziś we środę 17 bin. pod kie- 
riwikiem Dr Dnbrzyckicgo. W stęp 1 zł. Zbiórka 
o pod/.. 15,30 na dziedzińcu Bibljoteki Jag .

 o-----
REPERTUAR T EA TR U SŁOWACKIEGO.

Środa: „Głupi Jakób" (prcmjera — gościnne 
w ystępy M. Frenkla).

Czwartek: ..Głupi Jak ó b "  (gościnne w ystępy 
M. Frenkla).

Piątek: ..Głupi Jakób" (gościnne w ystępy Mie­
czysława. .Frenkla).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: ..Dziewczę z ludu" (w gł. roli Harry 

Liedtke).
WANDA: „L atarn ia  m orska".
ŚWIATOWID: „Lokom otywa" (w gł. roli Łon 

Chaney).
SZTUKA: „Kobieta, k tóra się śmieje" (w gł. 

roli Zofja Batycka).
APOLLO: „Krew na piasku" (w gl. roli Rudolf 

T alen t ino).
CORSO: „O statni rom ans" (w gł. roli Iwan 

Petrowicz). na scenie tancerka Lu Kelly.
WARSZAWA: „Jaw nogrzesznica" (w pł. roli 

Olga Czechowa).
UCIECHA: „K wiat A lgom " (Fipi Dorsag i H a­

rold Muray).

MIECZYSŁAW FRENKIEL W „GŁUPIM JA- 
KÓBIE". W związku z przypadajijeą w tym mie­
siącu 10-tą. rocznicą zgonu ś. p. Tadousza iRittnera 
wznawia dzisiaj T ea tr im. J . Słowackiego arcy­
dzieło przedwcześnie zgasłego ,pisarza „Głupiego 
Jakóba" z mistrzem Mieczysławem Frenklom 
w jego pam iętnej a  od kilkunastu l a t ' w Krakowie 
nicgranc.j kreacji „Szambolana". W  komedji w y­
stawionej przez reżysera W. Nowakowskiego, bio­
tą  udział pp.: Zaklicka, Bednarska. K loń-ka. Z«- 
łcw rka. Pabisiak, Krzemieński. Pawłowski. W roń­
ski. ITnik. W  przygotowaniu jedyna do tąd  w K ra  
kowie niegrana v (Tnfd ja  lau reata  Państw ow ej Na­
grody Literackiej Jerzego Szaniawskiego „Że­
glarz" 7, mistrzem Frcnklem  w głównej roli mę­
skiej. W  najbliższą, niedzielę po południu, :po eo­
nach zniżonych, ciesząca się .rekordowym powo­
dzeniem komodja K. Lee/.rckiepo ..S /luba".

GOŚCINNE W YSTĘPY DRA BARATOWA 
W „BAGATELI". Dziś po raz drugi „Obcy", dr a ­
mat J . Gordina. Ju tro  na afiszu ..Hinkeman" 
z Barn to w-evn w głównej roli. Bilety do nabycia 
w kasie teatru  od godz. 10— 2 po południu i od 
4—8-30 wieczór.

SŁYNNY ROSYJSKI ZESPÓŁ BAŁAŁAJKO 
WY, złożony,?, rdzennych Rosjan, w ystąpi w  K ra­
kowie we w torek 2:! l>m. w Starym Teatrze. Bilety 
po cenach popularnych od 1 do 4 zł. są d c  naby­
cia w hafcie Starego Teatru.

‘Spraw ozdaw cy dzienników krakow skich 
ko rzysta jąc  z uprzejmości kustosza zbiorów 
państwowych na W awelu, zwiedzili pod jego 
kierownictwem  nowo w yposażone kom naty  
Zamku królew skiego —  osta tn i reżu lta t ‘współ­
pracy i zabiegów k ierow nika odnowienia Zani­
ku prof. dr. Szyszko-.Bobuszu. i kustosza zbio­
rów W awelu dr. Stanisława, Świcrza-Zaleskie- 
go. —  Zatrzym ujem y się dłużej w tych sa­
lach, k tó re  o trzym ały ostatnio nowe zabytki, 
czyteż now e dekoracjo ścienne. Na szczegól­
niejszą uw agę zasługują

dwa gabinety w Kurzej Stopce,
istne k le jno ty  arch itek tu ry  barokow ej o ras 
■dawna sypialnia, Zygm unta II] na drugiem 
piętrze. Zygmunt III, jak  wiadomo, podzielił 
daw ne średniowieczne w nętrze K urzej Stopki 
na dwie salki i w yposażył je bogato w  m ar­
murowe odrzwia z .herbami W azów, m arm uro­
wo kominki, złocone stropy drewniane, tw o­
rzące obramienie dla. m alowideł itd. Do dzi­
siejszych czasów zachowały sio ty lko  marmu­
rowo odrzwia, natom iast z d a w n e j  m onumen­
t a ln e j  d e k o r a c j i  ścian nie pozostało nic. W  ro ­
ku .1929 wykoSy/,0110 prowizorycznie tc dwie 
salki na. przyjazd Prezydenta. Rzplitej, jednak 
kierow nictw o odnowienia W awelu nie dyspo­
nowało jeszcze wówczas przepięknym  m ot er ją ­
łem do obicia ścian, jak i szczęśliwym trafem 

| dopiero w  ostatnich czasach udało się zdobyć.
W Mor.itzburgu pod Dreznem, letnim  Zam­

ku królów saskich, znajduje się szereg ścian 
obitych kordybanem  z 17-go wieku, t.j. skórą 
tłoczoną. wr ornam ent, m alowaną i złoconą. 
Poniew aż król saski kilka z tych sal przero­
bił, przeto zdjęto ze ścian kordyban  i 'złożono 
go w rezerwie w m agazynach zamkowych. 
Niezwykle cenne to  obicie ścienne nabył 
w drodze w ym iany jeden z ant.ykwarju.szy 
polskich, od którego W awel częściowo kupił, 
a. częściowo otrzym ał w darze

kilkaset metrów kordybanu
i tym  właśnie obito dwa gabinety  w Kurzej 
Stopce oraz sypialnię zygm untow ską na d ru ­
giem piętrze. K ordyban w Kurzej Stopce o to ­
nach srcbrno-róźowych i bordiurach złoto zie­
lonych, przypom inający efektem  t. zw. dyw a­
ny  polskie, p rzetykane zlotem i srebrem , s tw o ­
rzył najpiękniejszą jaką tylko można sobie 
wyobrazić oprawę dla ścian tego zacisznego 
apartamentu. Obicie to łączy się świetnie ze 
złoconym stropem, którego plaTony czekają na 
malowidła, co ma być rozwiązane jeszcze 
w; tyrn roku drogą konkursu. Odpowiednio do 
tej dekoracji wyposażono w nętrze salki we

włoskie rzeźbione meble renesansowe.
Na środku, na dyw anie wschodnim z 17-go 
wieku z tkanem i herbam i poiskieini, stanął 
stół, również włoskiej roboty, bogato intarsjo- 
wany, n a  k tórym  znalazła pomieszczenie ko­
lekcja rewindykowanych wyrobów' złotniczych: 
a  to  przepyszne puli ary  gdańskie, muszle kun ­
sztownie oprawne w- srebro  itp., zaznaczając 
w  ten sposób złotnicze upodobania Zygm un­
ta III. Dzięki gomółkom o opalizującym  tonie, 
oprawnym w ołów', w pada duj w nętrza p rzy tłu ­
mione św iatło, w yw ołujące osobliwy nastrój. 
W  przedsionku do K urzej Stopki, spatynow a­
ny  kordyban o tym  samym tonie harmonizuje 
znakom icie z zawieszonym tu ta j świetnym por­
tretem  Ltwensa (z zapisu śp. prof. Mycielskie- 
g o \  z włoską rzeźbioną szafeczką wypełnioną 
złotniezemi wyrobami i szeregiem mebli w ło­
skich z te j epoki. Inny kordyban o w iększym  
wr7.orze (nadający się tern samem do większej 
sali), bardziej bogaty  w  kolorzo o tonach s re ­
b ra  i zioła połączonych z odcieniem zielono- 
niebieskim i czerwonym, ozdobił ściany dawnej

sypialni Zygmunta III
na drugiem piętrze, tuż przed loggią. Stw arza 
on niezw ykle wdzięczną kolorystycznie płasz­
czyznę ścian, dzięki patynie, k tó rą  mu nadał 
czas. K ordyban, pełeta m alow niczych efektów 
artystycznych , stanow i najlepszą dekorację, 
to też  obrazy by łyby  tu zupełnie zbędnym do­
datkiem . Urządzenia sali dopełniają jedynie 
meblo gdańskie z 17-go wieku, oraz bogaty  
strop z plafonami.

K to  w idział jeszcze niedaw no skrzydło  I-go 
p iętra z sypialnią Z ygm unta S tarego z daw - 
nemi belkowancuni stropam i i starem ! fryzami, 
tego uderzał ko n trast stylowego w nętrza 
z późnemi meblami, z koniec7,ności tam w sta­
wionemu Skrzydło to bowiem je st obecnie 
przeznaczone na m ieszkanie reprezentacyjne 
P rezydenta Rzplitej i jego rodziny i tym  też 
celom służy.

Jakżeż inaczej wygląda obecnie sypialnia 
Zygmunta Starego!

W  pośrodku przy ścianie między dwoma 
oknam i stoi loże drewniane 17-to wieczne
z drewnianym  baldachim em , całe bogato in ta r- 
sjowane. Z tego  sam ego okresu pochodzi sto ­
jący  obok klęeznik, nad którym  wisi m etalow y 
krucyfiks. Rów nież i reszta mebli z 16-go w., 
jak  skrzynia florencka, fotele czerwonym a k ­
samitem k ry te  itd. łączą się stylowo z całością 
urządzenia. D opełniają go obrazy z 16-go w., 
oraz s ta re  dyw’any.

W sali poprzedzającej sypialnię również

w szystk ie obrazy  pochodzą obecnie z XVI w. 
Z w raca uw agę rzadk i bo z profilu  u jęty  p o r­
tre t Z ygm unta A ugusta . H arm o n ijn ie  z fryza­
mi i polichrom ow anym  stropem  łączy sio 
w ielk i g ro teskow y a ra s  z cyfrą S. A. w  po ­
środku  i u staw iona  pod n im  w ielka  law a 
w ioska, rzad k i m ebel z XVI W. t*w. „cassa 
panca" . P odobna sk rzyn ia  law a zna jdu je  sio 
po p rzeciw leg łe j stron ie  ściany, n a  tle  w ie l­
kiego  a ra su  zo sceną  po low ania. Na dalszych 
ścianach obrazy cechow e. W  sali sąsied n ie j 
znow u naby tek  ostatnich czasów, odpow ia­
dający  epoce: k o rdybanow e krzesło  dookoła 
ścian i p ięk n a  pa lisand row o-hebanow a szafa 
h o le n d e rsk a  z X V II w. Jeże li gdzie

nowoczesność m usiała  m ieć zastosow anie

to w syp ia ln i P rez. R zplitej na I. p. obok 
K urzej S topki T rudno  bow iem  w yobrazić so­
b ie użytkow ość starożytnych szaf i toa le t o raz 
zb ie ran in ę  różnych m ebli z różnych opok do 
celówr życia. Toteż urządzen ie  syp ia ln i skom ­
ponow ano w duchu now oczesnym , w p ro w a­
dzając tu m eb le  z jasnego  m ahoniu , obite sza- 
ro-zielonkaw ym  jedw ab iem . Na ścianach za­
w ieszono gobeliny  z X V II w. a  środek  sali 
za ją ł ogrom ny podest na którym  stanęło  

łoże nak ry te  k ap ą  z czerw onego adam aszku , 
spadającą aż na stopnie, cala pokry tą  p rzebo ­
gatym  haftem  złotym. wr stylu przejścia  ep o ­
ki L u d w ik a  XIV na epokę L udw ika XV. Nad 
łożeni w znosi się  baldach im , k tórego  p o d n ie­
bne i boki podobnie jak  kn.pa są dekorowanie 
przepysznym  haftem . Z boku  zw ieszają się  
adam aszkow e kotary . Na tle  ba ldach im u w i­
d n ie je  krucyfiks. Z abytek  ten , będący  jednym  
z najp iękn iejszych  przykładów  łoży z począt­
ków' XVII w. je st darem  F ranciszków  hr. 
P otockich i pochodzi z Tulczyna. siedziby 
Szczęsnego Potockiego. Na posadzce m arm u ­
row ej i podeście staroży tne dyw any.

P rzechodząc z i p .  na d ru g ie  zwuaca u w a ­
gę w ielk i p o rtre t S tan is ław a A ugusta , do k o ­
lan , w7 koronacyjnym  stro ju , w  stylow ej r a ­
m ie, pochodzący 7, p racow ni B acciarellego. 
P o rtre t ten został zakup iony  z funduszów ' fu n ­
dacji A brabam ow iczów , dzięk i P o lsk ie j Aka- 
deniji U m iejętności, zarządzającej tym  fu n d u ­
szem . A kadem ja U m iejętności gorąco i o fia r­
n ie p o p ie ra  w szelk ie  zabiegi m ające na celu 
czyto u rząd zan ie  kom nat zam kow ych jak  n a j­
b a rd z ie j odpow iedniem i m eblam i, czy też 
k o n serw ac ję  zbiorów7. D zięk i je j życzliwości 
i funduszom , w ie lka  chorąg iew  z bitw y pod 
P a rk a n a m i — drogocenna re lik w ia  n arodo ­
w a, zdobyta p rzez  S obieskiego, złożona w ko ­
ściele w Ł oretfo  a późn iej ofiarow ana D ą­
brow sk iem u przez L egjony  (olbrzym ich ro z ­
m iarów ' 3 .30X 6.50 m .), dziś og rom nie zn i­
szczona. o trzym a żelazną g ab lo tk ę  oszkloną, 
elek trycznem i lam pkam i ośw ietloną.

Z cenniejszych darów7 należy  w ym ienić 
rzeźbę m arm urow ą z pocz. XVT w. p rze d sta ­
w iającą św. A ntoniego w  stro ju  puste ln ika . 
R zeźba ta o n iezw ykłe j w artości, gdy się 
zważy ubóstw o naszych zabytków7 z iych cza­
sów, pochodząca ze zbiorów  p. St. Ł. N iedziel­
sk iego  w- Ślcdziejow icach, została naby ta 
z funduszów7 przekazanych  W aw elow i przez 
śp. P u łk . Dr. W. Reca.

A ukcja  F ieg d o ra , k tóra zgrom adziła w spa­
n ia łe  zabytki z epoki ren e san su , tak  bardzo 
W aw elow i po trzebne, nie m ogła być należy­
cie w yzyskana dla b rak u  gotówki. Jed y n ie  
d rogą p o śred n ią  udało  się nabyć z tej aukcji, 
odbytej w  ub. r. w W iedniu  renesansow y  
stół ,k tó ry  posłużył za podstaw ę dla k o ro n k o ­
wego ob ru su  K atarzyny, żony Zygm unta 
A ugusta, oraz fotel ko rdybanow y z XV II w.

Na w y p e łn ien ie  czeka jeszcze w iele sal, a 
m iędzy niem i cale północne skrzydło, k tó re  
się obecnie re s ta u ru je .

 o ------

Pożegnanie twórcy Szkoły przemysłu 
artystycznego.

W czoraj w  południe odbyła się uroczystość 
pożegnania dyrektora Państw ow ej Szkoły Sztuk

F irm ie  9 V D O M A T

Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 

w Krakowie, Aleja Krasińskiego 10.

sk ła d a m  w y ra z y  u z n a n ia  i p o d z ię k i za  
p ię k n y  i d o s k o n a ły  w  ja k o śc i

d o s ta rc z o n y  m i d o  w y p r a w y  ł a s a  dy  
m ego  d o m u  p rzy  u l. W ł. O rk a n a  26.

R o m a n  F c r e k
dyr. d ru k . , G łosu N arodu* .

Zdobniczych i Przem ysłu A rtystycznego w K ra  
kowie, p. Ja n a  Raszki, ustępującego po w y­
służonych latach, z zajm owanego od la t k ie ro ­
wnictwa Zakładu. P iękna sa la  te a tra ln a  Ziwiiąz- 
ku  młodzieży rękodzielniczej i przem ysłowej 
przy ul. Skarbowej wypełniła się po brzegi 
przedstawicielam i w ładz państwowych i miej-, 
tjkieh, reprezentantam i średnich szkół zatwiodo- 
wych i ogólnokształcących m ęskich i żeńskich’, 
arty.staini-rzcźbiarzami, dy rek to ram i i kustosza­
mi Muzeów, licznym zastępem profesorów, oraz 
młodzieżą. .Szkoły przemysłu artystycznego-

W imieniu g rona nauczycielskiego tejże 
Uczelni pożegnał dyr. Raszkę prof. inż. W a­
cław Krzyżanowski, podkreślając w prost w y ją­
tkow ą energję i pracowitość twórcy Szkoły prze 
mysia artystycznego w Krakowie, jego w y­
bitne zdolności organizacyjne i pedagogiczne, 
oraz niezwykłą indywidualność jako artysty- 
rzeźbiarza. 'Ze Szkoła, ta  wogólo w Krakowi© 
pow stała i że osiągnęła ta k  w ysoki poziom na 
jakim  dzisiaj stoi, to  je s t to  (wyłączną zasługą 
dyr. Raszki. Uczelnia przez niego stw orzona 
sta ła  się warsztatem twórczej pracy artystycz­
nej i wybiła się na pierwsze miejsce wśród te­
go typu Uczelni, o  czem świadczą chlubne od­
znaczenia i wyróżnienia zbiorowych wystaw  
prac młodzieży Szkoły przemysłu artystyczne­
go w Krakowie, tak w kraju jak j zagranicą. 
Dyr. Raszka szanując indyw idualność tf-znia 
w ram ach programów szkolnych, zyskał sobie 
serca i szacunek wychowanków, oraz wananis 
i najpełniejsze zaufanie, g rona nauczyciel­
skiego.

Drugi zkolei mówca p. Misky, naczelnik 
wydziału szkolnictw a zawodowego w K ura to ­
rium krakow skiem , w w ym ownych słowacłi 
w yraził uznanie K uratorjum  i M inisterstw a dla 
pracy organizacyjnej i pedagogicznej dyr. 
Raszki —  wielkiego a r ty s ty  i zasłużonego 
tw órcy Szkoły krakow skiej. W imieniu mło­
dzieży p. Dziuba złożył swemu d y rek to ro m  go­
rące podziękowanie za  dobroć ojcowską i za 
t o . . że niie skrępow ał twÓTezej m yśli wycho­
wanków.

P. Raszka dziękow ał serdecznie za dow ody 
uznania i wdzięczności, za jego pracę,- w skazu­
jąc  w pierwszym rzędzie n a  grono swoich k o ­
legów. k tórzy  mimo tego. że mieli w idoki in­
tratn ie j szych posad, nie myśleli o porzuceniu 
posterunków  w Szkole lot akowskiej, pracując 
z pelnein poświęceniem i  oddaniem  się mło­
dzieży. Mówca podziękow ał władzom za; życzli­
wość okazyw aną stale Uczelni, oraz społeczeń­
stw u i przemysłowcom za  'interesowanie się je j 
rozwojem. W końcu z rozrzewnieniem przy j­
mował książeczkę kasow ą z ufundowaneim przez 
młodzież jogo. szkoły stypendjum  imienia dyr. 
Raszki. W przerwie miedzy przemówieniami 
śpiewał chór ..Hasło".
ARESZTOWANIE JEDNEGO ZE SPRAWCÓW  

ZUCHWAŁEGO RABUNKU.
W toku dochodzeń prowadzonych w  związ­

ku z zuchwałem najściem bandyokiem  na mie­
szkanie Dr. W łodka, organa policyjne areszto­
wał v Tadeusza Susla $ . 25], murarza, zam. 
■przy ul. Lubelskiej 2 i odstaw iły go do  więzień  
sądowych. Suseł skonfrontow any ze służącą 
Dr. W łodka R ozalią Piątikówjią zasta ł przez nią 
rozpoznany jako jeden z czterech napastników. 
Piątkównę wypuszczono wczoraj na wolną sto­
pę. P oście 7,a dalszymi uczestnikam i napadu 
rabunkow ego trw a w  dalszym ciągu.

F I S H A R M O N J E  j
KRAJOW E: ZAGRANICZNE: — F8r»ter S

S zk ie lsk i K o t y k i e w l e r .
W yb rań ski M nstel g

Wielki wybór pianin i fortepianów c
KRAJOWE: ZAGRANICZNE:

B racia  F ib lgcr B ech ate in  Holmanm
B e tttn g  B lu th n er  Q uandt I
K ern łto p f B S sen d o rfer  RSniaeh _
S o m m er fe ld  Khrbar Seh w ełgh oT er I

F Srater S e h o l i a
G areau  ■

W ielki wybśr w instrum entach używanych — =ac= =  .. ■■—  Dogodne raty ■
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  8

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9. I
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W sprawie odszkodowań wojennych

odbędą się w ciągli w rz e ś n ia  narady p.Tzedsta wisieli państw  zainteresow anych. Miejscem 
narad  będzie Bazylea, gdzie, jak  wiadomo, znajduje się Bank d la  odszkodowań. Na ilu­

stracji w idzimy rynek w Bazylei z ratuszem .

Strajk tramwajarzy w Warszawie
zakończony dzięki Chrz. Związkowi Zawodowemu.

Z y c ie  gospodarcze.
Olgi dla rolnictwa w płaceniu

ZALEGŁYCH PODATKÓW  KOMUNALNYCH.

Ze względu n a  niepom yślną sy tuację gospo­
darczą, przeżyw aną przez właścicieli posiadło­
ści rolnych, m inister skarbu  w ydał okólnikiem 
z dn. 20. IV. br. L. D. V. 7461/1/31 zarządze­
nie o odroczeniu p łatności i rozłożeniu n a  ra ty  
zaległości w państw owym  podatku gruntow ym , 
w skutek czego —  w myśl art. 51 ustaw y o 
tymozasowem uregulow aniu finansów kom unał 
nyeh —  ulegną taldem uż odroczeniu i rozłoże­
niu na ra ty  pobierane łącznie z tym podatkiem  

'd o d a tk i kom unalne. W związku z tern ip. Mi­
n ister Spraw  W ew nętrznych rozesłał do wiszyst 
kich wojewodów, z ' w yjątkiem  śląskiego, okól­
nik, w k tórym  poleca zastosow anie do zaległo­

ś c i  o daninach kom unalnych, następujących 
fulg:

S p łata  zaległości w  opłatach drogowych i 
w  podatku inw estycyjnym , o ile one obciążają 
■rolników, zostanie odroczona do jesieni b. r.; 
z zaległości tych ściągniętych zostanie w  paź­
dzierniku i listopadzie b. r. najwyżej 25% , zaś 
następne 25% ściągane będą w  styczniu i lu ­
ty m  1932 r. Termin i sposób uiszczenia pozo­
stałych 50% tych zaległości określony zostanie 
z początkiem  r /  1932. Za zaległe uw aża się te 
należności, k tórych  term in płatności przypadał 
przed dniem 1 kw ietn ia b. r.

Powyższe zasady pow inny być stosowane 
również do zaległości w gminnym podatku w y­
równawczym  n a  obszarze województw cen tral­
nych’ i wschodnich.

Sposób poboru podatku  wyrównawczego za 
rók 1930/31 określony zostanie w  rozporządze­
niu wyfconawczem; w edług p ro jek tu  tego  roz­
porządzenia podatek  ten (o ile nie został fak ­
tycznie uiszczony w  roku ubiegłym) pobrany 
być może w  roku bieżącym  (1931/32) w dwóch 
ra tach  półrocznych, łącznie z ra tam i tego po­
datku  za rok  1931/32 albo —  n a  prośbę p ła tn i­
k a  —  w  czterech ra ta ch  kwartalnych', 

i Niezależnie od tego związki kom unalne 
przy ściąganiu zaległości w  podatkach sam o­
istnych, obciążających rolnictwo, m ogą —  w 
miarę sw ych możności finansowych i uznania 
r.doTności płatniczej opodatkowanych —  stoso­
wać wogóle dalej idące ulgi, aniżeli wyżej okre 
ślnno. U lgi tak ie  m ogą zresztą zw iązki kom u­
nalne stosow ać również i w  'odniesieniu do bie­
lą c y c h  należności z ty tu łu  sam oistnych p o d a t­
kó w . obciążających rolnictw o, k tó re  to  nale i- 
nęści w  zasadzie p ła tne  są  w pełni w  norm al­
n y ch  term inach.

Kasy Chorych objęły całkowicie 
lecznictwo inwalidów wojennych.

M inister p racy  i  opieki społecznej w ydał za­
rządzenie, m ocą k tórego  K asy  Chorych, udzie- 
'lać będą pod  kierow nictw em  i kon tro lą  Ogólno- 
Ipaństwowego Związku K as Chorych w  Polsce 
'osobom, uznanym  za inwalidów w ojennych, 
św iadczeń leczniczych, a  mianowicie: leczenia 
am bulatoryjnego, szpitalnego, sanatoryjnego w 
zdrojow iskach i uzdrow iskach, bez względu na 
związek przyczynow y pomiędzy chorobą a służ­
bą wojskową.

Przyznanie świadczeń również w w ypad­
kach, gdy  choroba nie m a zw iązku przyczyno­
w ego ze służbą wojskową, posiada niezmiernie 
doniosłe znaczenie dla inwalidów wojennych, 
gdyż zapewnia im możność ra tow an ia  zdrowia 
w  każdym  w ypadku. Również będą otrzym y­
w ali św iadczenia lecznicze ‘nwałidzi wojenni, 
przebyw ający w  domu inwalidów wojennych 
we Lwowie i w  podobnym  zakładzie w K rako­
wie;, w  intem atuich inw alidzkich zakładów  
szkolnych w  K rakow ie, Niepołomicach i Pozna­
niu, w  schroniskach przejściowych dla .podró­
żujących inw alidów  wojennych, oraz chorzy 
na  gruźlicę i  umysłowo chorzy, k tó rych  w łaści­
w a w ładza przeznaczyła do zakładów  op'eki 
zam kniętej.

Świadczenia lecznicze będą udzielane przez 
c-ały czas trw ania choroby, a  czasokresy  udzie­
lan ia  świadczeń, przewidziane w  przepisach 
ustaw y  o obowiązkowem ubezpieczeniu na wy­
padek choroby, nie będą m iały zastosowania 
do inwalidów wojennych.

N astępnie Ogólnopaństwowy Związek K as 
.Chorych w Polsce zaopatryw ać będzie inwali­
dów  w ojennych w protezy i apara ty  ortope­
dyczne n a  zasadzie orzeczeń komisyj p r Mężo­
wych. W  tym  celu Ogólnopaństwowy Związek 
K as Chorych w ytw arzać będzie corocznie: 
1.500 nóg  sztucznych. 200 rąk  sztucznych. 600 
aparatów  ortopedycznych. 2-200 obuwia ort > 
Ipedycznego i za 30.000 zł. protez i aparatów  
ortopedycznych dla inwalidów wojennych, za­
m ieszkałych zagranicą oraz wózków dla inw a­
lidów wojennych am putowanych.

Rozporządzenie posiada m m  obowiązującą 
'do dnia 31 m arca 1936' r.. przyczem m inister­
stw a zastrzegło sobie zmianę zasad udzielania 
świadczeń leczniczych po upływie lat 2-eh.

Robotnicy zatrudnieni zagranicą
m a ją  prawo do zasiłków.

M inister p racy  i op iek i społecznej w ydał 
rozporządzenie w spraw ie rbbo tu ików  poi*

P rasa  stołeczna przedstaw iała przebieg 
2-dniowego stra jk u  tram w ajarzy w arszaw skich 
w bardzo niejednolity  sposób, przyczem pisma 
naw et um iarkow ane n ie  w ahały  się opierać 
swoich spraw ozdań n a  wywiadach z przyw ód­
cami związków socjalistycznych. W obec tego 
uw ażaliśm y za w skazane zwrócić się do pre­
zesa Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
na okręg w arszaw ski, radnego Spasińskiego, 
aby się poinformować, ja k  się właściwie spra­
w a s tra jk u  przedstaw iała.

— Muszę przedew szystkiem  stw ierdzić —  
rozpoczął prezes Spasiński swoje w yw ody — 
że związki zawodowe w żadnej chwili stra jku  
nie aprobowały. Byłoby może do tego doszło, 
ale n a  wspólnej konferencji w szystkich zarzą­
dów zw iązkow ych we w torek  6 czerwca wie­
czorem, tj. w dniu w ybuchu s tra jku , zapewni­
łem kolegów  z innych organizacyj, że prezy­
dent m iasta  da ł mi solenne przyrzeczenie, iż 
kam ień obrazy, inżynier K w iatkow ski, będzie 
usunięty. Na sku tek  moich słów zebranie 
uchwaliło w strzym ać się z decyzją co do 
s tra jk u  do następnego rana. Po naradzio z dy­
rekc ją  tram w ajów , k tó ra  uw zględniła w szyst­
kie od a do z postu laty  związków, w ydano 
w spólny okólnik, naw ołu jący  do pow rotu do 
pracy. Jeśli zaś chodzi o Ch. Z. Z., to  myśmy 
byli stanowczo przeciwni strajkowi, zdając so­
bie doskonale spraw ę z tego, ze to  robota 
kom unistyczna.

—  A więc porzucenie pracy przez w arszta­
towców , to  nie był spontaniczny odruch ro­
botników , ale dzieło kom unistów ?

—  Bezspornie! C zytał pan o trium falnym  
kom unikacie radjowym  Moskwy, głoszącym 
zwycięstwo kom unistów  w st-olicy Polski? 
A zresztą ludzie nasi widzieli Ostrowskiego 
i jego pomocników, uw ijających się wśród 
tram w ajarzy  i naw ołujących do gwałtów. Już 
w e w torek  stosow ali kom uniści przemoc, w y­
syłając na m iasto swoje bojów ki (wcale nie

skich, pozostających bez pracy, k tórzy  za tru d ­
n ie n i by li osta tn io  w e F ran c ji, Belgji, Czecho­
słow acji, A ustrji, R um unji lu b  n a  te re n ie  w ol­
nego m iasta  G dańska.

Na podstaw ie tego rozporządzenia, robo t­
nicy ci, o ile odpow iadają  ogólnym  wymogom 
ustaw y  o zabezpieczeniu  na w ypadek  bezro­
bocia, u p raw n ie n i są do p o b ie ra n ia  ustaw o­
wych zasiłków  z F unduszu  Bezrobocia.

U stalono dla tych robo tn ików  8 p o d sta­
wowych k la s  zarobkow ych, stosow nie do k tó ­
rych obliczane b ęd ą  zasiłk i; k la sa  I wynosi 
21 zł. tygodniow o, k la sa  VIII —  60 zł.

SPADEK BEZROBOCIA W NIEMCZECH.
W edług spraw ozdania urzędu bezrobocia 

Rzeszy, w  drugiej połowie m aja nastąpiło dal­
sze zmniejszenie się bezrobocia. W  dniu 31 m a­
ja  b. r. ogólna liczba bezrobotnych spadła o 
144 tys. na 4.067 tys. Liczba korzystających 
z zasiłku głównesro zmniejszyła się o 134 tys. 
na 1.579 tys.

 ooo-------

Giełda krakowska.
Kraków 16 czerwca (PAT). 4% pożyczka m. 

Lwowa 32.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 16 czerwca. Dola.ry 8.95. 8.97, 8,93. 
i Dewizy- Gdańsk 173,38. 173.81, 172.95: Holamd.ja 

359.28. ‘360.18, 358.38; Kopenhaga 238.93, 239.53, 
238,33: Londyn 43.40, 43.51, 43.29; Nowy Jork 
8,91, 8,9.3, 8.89; Nowy Jork  telegraficznie 8.92. 
8.94. S.90: Paryż 34.95/ ,  35.04, 34.87; Praga
26.42%, 26.49, 26,36; Sztokholm 239.13, 239.73, 
238.53; Szwajcarja 173.25, 173.68. 172,82; Wiedeń

tram w ajarzy!), k tóre zmuszały m otorniczych do 
pow rotu. Po krótkim  czasie już udało się Chrz. 
Związkom poinform ować o stanie rzeczy przy­
najm niej autobusiarzy, gdzie Ch. Z. Z. m ają 
bezwzględną większość, czemu też W arszaw ia­
cy mieli do zawdzięczenia, że przynajm niej 
przez cały w torek jeezcze autobusy  kurso­
w ały. *

—  A dlaczego nie można było tego tak 
samo urządzić we środę?

— Pan słyszał o tern, jaką odw agą od­
znaczali się w łaśnie nasi członkowie. Kom u­
niści bili ich, a oni jechali jak  na front, nie­
pewni życia. W końcu musieliśmy ich sami 
cofnąć, bo nie miało sensu poświęcanie ludzi, 
k iedy władze przyglądały się tym w szystkim  
gwałtom i nic przeciwko terorow i me przed­
sięwzięły. Cóż znaczyło tysiąc karnych ludzi 
wobec tłum ów, sk ładających się z mętów spo­
łecznych z najdalszych nawet przedmieść! —  
W czwartek dano nam pomoc w postaci eskort 
policyjnych, to też niezwłocznie ruszyliśmy na 
miasto.

— Ofiar teroru  było dużo wśród członków 
Ch. Z. Z.?

—  Cała masa! Członkiem naszego związku 
jest m iędzy innym i m otorniczy Lewicki, k tó ­
remu kom uniści złamali żebro, a prezesa Chrz. 
Związku Zawodowego Pracow ników  T ram w a­
jów Miejskich, p. Filipa, zdążającego na kon­
ferencję do dyrekcji, tłuszcza w yciągnęła z ta ­
ksów ki, skopała, pobiła, rozbiła mu tw arz k a ­
stetam i, słowem zmasakrowała w nieludzki 
sposób.

— Jednak  wszyscy członkowie Ch. Z. Z. 
stali przy swoim sztandarze...

—  N iestety, na ogólną cyfrę przeszło ty ­
siąca członków znalazło się 25 słabych. Tych 
25-c.iu żądało przyłączenia się do stra jku , 
a raczej do kom unistycznego ..kom itetu akcji" 
Oczywiście pozbędziemy się takich niepewnych 
członków.

125.37. 125.68, 125,06; Wiochy 46.72%. 46.S4,
46.61; Berlin w obrotach prywatnych 2U.72.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 118 — Kole Potaisowe 

90 — Wysoka 90.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 82.50 — 5% kon- 

wersyjna 47 — 5% kolejowa 46—46.25 — 6% 
dolarowa. 72 — 7% stabilizacyjna. 77.50—78.50 — 
10% kolejowa 104 — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 83,25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 16 czerwca. Paryż 26.17%, Londyn 

25.05 3/8. Nowy Jork  5.15.05. Belgja 71.72%. Wło­
chy 26.94, Hiszpanja 51.10. Holandja 207.35. Ber- 
Iin 122.19. Wiedeń 72,37. Sztokholm 138.00. Oslo 
137.95. Kopenhaga 137,95. Sofja 3.73, Praga. 
15.25%. Warszawa 57.75, Budapeszt, 90.02%. Bia- 
łogród 9.11 %, Ateny 6.68, Konstantynopol 2,44, 
Bukareszt 8.06%, Helsingfors 12.96.

Nie wolno przeszkadzać w odbiorze 
radjowym.

Za „wjeżdżanie na fale" grozi surowa kara.
W szyscy dobrze w iem y, ja k a  pasja ogarn ia  

rasow ego radjosłuchacza, gdy m u sąsiad  „w ej 
dzie w falę". B łogi stan  rozm arzenia pod 
w pływ em  p ięknego  k o n ce rtu  z W arszaw y, 
W iedn ia  lub  M edjolanu, p rze rw an y  zostaje 
nag le  ja k b y  w yciem  grom ady  rozjuszonych 
dem onów , strasznym  piskiem  czarow nic. Cóż

dop iero , gdy jak aś  z p ie k lą  rodem m achina, 
dajm y  n a  to  m otorek  od w iertaczk i dentysty­
cznej, odkurzacz, su szark a  fryz jerska , lu b  po ­
b lisk a  e lek trow n ia  zacznie „iskrzyć". Odbiór 
rad jow y zam ien ia  s ię  w ów czas na fab rykę 
p io runów ; grzm ot salw  karab inow ych  i trza ­
sk i p e ta rd  rozlegają  się w  g łośniku. R adio­
słuchacz k ln ie  w ów czas na czem św ia t stoi i 
z p as ją  w yłącza ap a ra t.

Tym czasem  zam iast tracić  czas i nerw y  
na  bezow ocnych w ym yślaniach, należy  p rzed ­
sięw ziąć k rok i w  k ie ru n k u  zabezpieczenia się 
p rzed  przeszkodam i w  odbiorze radjow ym . 
P ie rw szą  czynnością będzie  zw rócenie się  dc 
w łaściciela iskrzącej m aszyny z p ro śb ą  o do­
ko n an ie  odpow iednich zm ian, k tó reb y  u s u  
nęły  je j szkodliw e d zia łan ia , w zględnie, o ile 
to je s t n iem ożliw e, o zm ianę m aszyny na n o ­
wą. N ależy jed n ak  up rzedn io  dok ład n ie  zor- 
jen tow ać się , gdzie zna jdu je  się  źródło p rze ­
szkód odb io ru  i do kogo m am y się  zwrócić, 
w  w ielkich bow iem  w spółczesnych domach 
dochodow ych m am y często zgrom adzoną zna­
czną ilość osób. używających iskrzących ma-
gZy jj  tu r  iiiu-M ń i;i

Po usta len iu  w łaściciela przeszkadzającej 
nam  m aszyny, zw racam y się do niego z p o ­
wyżej w ym ienioną propozycją dokonan ia  
zm ian koniecznych dla u su n ięc ia  je j szkodli­
wego działania. O ile po lubow ne zała tw ienie 
sp raw y  n ie  osiąga sku tku , n ie  pozostaje nic 
innego ,jak sk ie ro w an ie  jej na d rogę sądow ą 
i zm uszenie d rogą .wyroku sądow ego w łaści­
ciela p rzeszkadzającej m aszyny, aby  ją  p rze ­
robił, bądź też, ab y  ją  zupe łn ie  zlikw idow ał.

W  tym w ypadku m ożna być zaw sze p e ­
wnym  w ygran ia spraw y, sąd  bow iem  oprze się 

na w yraźnem  brzm ien iu  a rty k u łu  46 ust. 
z dn. 3 czerw ca 1924 r. o Poczcie, T elegrafie 
i Telefonie, ogłoszonej w redakcji zm ienionej 
w Nr. 12 D ziennika U staw  z dn ia  14 lutego 
1931 r. Ostatni .ustęp tego a rty k u łu  głosi: 
„P rzedsięb io rstw a , posługu jące się prądem  
silnym , są obow iązane do w ykonan ia  lu b  ze­
zw olenia na w ykonanie odpow iednich  u rzą ­
dzeń, koniecznych do zabezpieczenia u rzą ­
dzeń te legraficznych lub  telefonicznych od 
wpływów7 prądu  silnego". T reść art. 46 łączy 
się  z treśc ią  końcow ego ustępu  a rty k u łu  1 
te jże ustaw y, k tó ry  w yjaśn ia; „W  zrozum ie­
n iu  n in ie jszej ustaw y, o ile  to n ie  je s t inaczej 
zaznaczone, w yrażen ia  „ te leg ra f i te lefon" 
oznaczają także „rad jo te leg raf, rad jo te le fon , 
radjofon".

Ja k  z pow yższego w ynika, U staw a w yraź­
n ie  b ierze  w ochronę in te resy  rad josłucha- 
ezów. S tąd każdy posiadacz rad ioodb io rn ika , 
k tórem u sąsiad  przeszkadza w  słuchan iu  sw e- 
mi a p a ra ta m i iskrzącem i, może być pew nym , 
że znajdzie uależy tą ochronę p raw n ą, udzie­
loną przez sądy, o p ie ra jące  się  na ustaw ie.

Programy stacyj radjowych.
Czwartek 18 czerwca.

Kraków (313,8). G, 11.40 Przegląd prasy; 11,58 
Sygnał czasu, hejnał: 12,10 Płyty gramofonowe; 
13,10 Komunikat meteorologiczny: 14,50 Komuni­
kat gospodarczy; 15.25 Odczyt z Warszawy; 15,45 
Komunikat LOPP.; 16 Płyty gramofonowe; 16,35 
Komunikat dla żeglugi; 16.50 Odczyt z Wilna.; 
17,15 Płyty gramofonowe; 17,35 Odczyt ze Lwo­
wa; 18 Koncert; 19 Rozmaitości; 19.10 „Gawędy 
podhalańskie" w recytacji VI. Doruli; 19.25 Płyty 
gramofonowe: 19.40 „Skrzynkę pocztową," omówi 
inż. Broniewski; 19,55 Komunikat met urologicz­
ny; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 26,10 Pr -gram 
na dzień następny; 20,15 Wieczór poświęcony 
współczesnej muzyce synagog.; 21,-30 Słuchowisko 
z Warszawy; 22 Feljet.cm z Warszawy; 22.15 Doda­
tek do Prasowego Dziennika. Radjowego; 22,20 
Koncert; 22,50 Komunikaty; 23 Muzyka lekka i 
taneczna.

Lwów (380,71. G. 17.10 „O balonach i sterów- 
cach“ — wygłosi inż. E. Roland: 17,35 „Walka, 
ze starością" — wygłosi prof. Wł. Sieradzki. 
Transmisja na. wszystkie stacje polskie; 18 Kon­
cert popołudniowy. Pieśni polskie w wykonaniu 
p. J . Heynowej (imezosopran), akomp p. T, Sere- 
dyński. Recital fortepia owy p. T. Danekówny;
19.35 „Obrazki z życia polskiej Kalifomji" — wy­
głosi red. N. Kopilewicz: ‘22,20 „Pieśni I arje" 
w wykonaniu p. T. Szymo.nowicza, przy fortepia­
nie p. Szymowowiczowa. Transmisja na wszyst­
kie stacje polskie.

Warszawa (1411.81. G. 11,40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12.05 Program na dzień bie­
żący; 12.10 Płyty gramofonowe; 13,10 Państwowy 
Instytut Meteorologiczni,y; 14,50 Komunikat gospó- 
daczy; 15.25 „Racjonalno odnowienie mieszkania"; 
15,45 Komunikat LOPP.; 16 Płyty gramofonowe;
16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16,49 
Wiadomości wojskowe dla wszystkich; 16,50 Od­
czyt z Wolna; 17,15 Płyty gramofonowe; 17.35 Od­
czyt ze Lwowa; 18 Koncert solistów. Wykonaw­
cy: M. Naimska-Lewmska (skrzypce), Z. Naimska 
(fortepian) i L. Urstein (akomp.j; 10 Rozmaitości; 
19,20 Ptyty gramofonowe; 19.40 Giełda rolnicza; 
19,55 Państwowy- Instytut Meteorologiczny; 20 
Prasowy Dziennik Radjowy; 20,10 Program na 
dizień następny; 20.15 Uroczysta audycja ku czci 
Adama Mickiewicza; 21,30 Żradjofonizowana ko- 
medja M. Maszyńskieg’0 pt. „Koniec, i początek" 
z autorem w roli głównej; 22 Feljeton pt.: „Uśmis 
chy życia"; 22,15 Dodat k do Prasowego Dzien­
nika Radjowego; 22,20 Transmisja ze Lwowa; 
22,50 Komunikaty; 23 Muzyka lekka i taneczna 
z cukierni „Bagatela".

Katowice (408,7). G. 15,10 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódz­
twa Śląskiego, oraz kopmnikat Teatru Polskiego; 
18 Recital p. Andy Kittehmanm (śpiew); 19 Co­
dzienny -odcinek powieściowy; 19.30 Prof. ,Wł. 
Dzięgiel: „Z dziejów Ziemi Śląskiej".
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j, łódzkie nie będzie zniesione.
W i^ssaw ą. łPA T), • W obec (pojawiania-.,;y ę  

w  prasie pogłosek o zamierzonem skasowaniu 
województwa, łódzkiego. Polaka A gencja T c lo  
graficsna upow ażniona je s t do  stw ierdzenia, że 
informacje te  są całkowicie bezpodstawno. K o  
misja d!a uspraw nienia adm inistracji przy P ro  
zydjum P ad y  M inistrów  nie przedłożyła żadne-, 
go  projektu .w kierunku- skasow ania wojinńódz- 
tw a łódzk iego , a  now y projekt podziału pań­
stw a, opracow any przez komisję, utrzym anie 
tego województwa w yraźnie przewiduje,

SKASOW ANIE 30 POW IATÓW .
W arszaw a, 16. 6. (Teł. w ł.). D zisiejsza pya 

Sa zbliżona do rząd u  doniosła,., żó na najb liż­
sze posiedzen ie  R ady M inistrów, w płyn ie  p ro ­
je k t skasow an ia p ięciu  województw ', a m ian o ­
w icie ta rnopo lsk iego , stan isław ow skiego , b ia ­
łostockiego, now ogródzkiego i k ieleckiego. 
P ó łu rzędow a agencja ..Isk ra “ zaprzecza k a ­
tegoryczne lej w iadom ości, stw ierdzając , że 
p ro jek t taki był om aw iany w rządow ej ko ­
m isji u sp raw n ien ia  adm in istrac ji, obecn ie  j<! 
d n ak  n ie  je s t on ak tualnym . P ro je k t tak i mu 
sia łb y  zresztą  p rzejść drogę ustaw ow ą, to jes 
m usia łby  być uchw alony przez Sejm . Na ra  
zie i to w  nied ług im  czasie skasow anych by 
dzio 30 pow iatów  w różnych w ojew ództw ach

Pod St. Nazaire utonęło 500  osób?
Ostatnie wiadomości o strasznej katastrofie okrętowej.

W  .poniedziałek rano przybyło kilkuset, In 
foihotayoh pod gmyc.lv urzędu gm innego w Biel 
szowicach. O dy im urzędnik oświadczył, że 
* powodu b rak u  pieniędzy zasiłki -będą w ypln. 
cone dopiero we ezwartr.k. irobotircy zaczęli 
wznosić okrzyki „Żądamy chluba, i pracy“ 
..precz z sanacją". Silny oddział policji zaczai 
rozpędzać tłum. Przyszło do  starcia . 2  poli­
cjan tów  i kilku  hezrobotniwh odniosło rany. 
W  urzędzie, gnumiyim w ybito szyby.

Tegoż dnia, odbyła, się podobna demanstra,- 
e.ja w  Świętochłowicach. Bezrohotni wysłał i dc 

.legatów  do s ta rostw a. G dy im powiedziano, że 
zasiłek będzie w yp łać  my we czw arte.:, bez 
robotni -zaczęli w yrażać sw e niezadowolenie, 
Policja, rozprószyła ich bez użycia broni,

W  k o  palm, i „Biały Szarlej’4 .wymów mu o pra 
cę 380 robotnikom . chociaż wtiieewojewo.ia p.

■ Sakmi przyrzekł delegacji robotników, że po- 
ie c i  kom isarzowi demoWlizacyjncmi-u cofnąć ze­
zwolenie n a  redukcje, śtrnjfcuje 1.200 robotni 
Ików. Cała kopalnia jes-t nieczynna:.

ZąkTady ..Silesia" w Lipłnach zażądały ze­
zwolenia n a  zwolnienie 160 robotników  z w al­
cowni j 250 z bu ty  cynkow ej. D yrekcja b u ty  

:.JV>koju“ chce znwrfwc 250 robotników.

DEMONSTRACJA W  DROHOBYCZU,

Lwów, 16. 6. (PAT). „G azeta P oranna’’ do­
nosi, z Dr cli obyczaj żć wczoraj komuniści usi­
łowali zorganizować równocześnie w trzech 
punk tach  m iasta dem onstracje antypaństw ow e 
iPobea (zajścia fo zlikwidowała, aresztu jąc  a 
osób.

ZMIANY W SZTABIE SOWIECKIM.
Prasa zagraniczna (spotykam y tę  wiado­

m ość m. in. w brat,'sławskim ,.S lovaku“) po­
daje- następującą depeszę z Berlina: „P rasa
donosi z Moskwy, że dotychczasow y zastępca 
ludow ego konisiarza w ojny, Uborewicz, u s tą ­
pił ze swego stanow iskti i został zam ianow any 
dow ódcą wojsk, na Białej Rusi. Ponieważ Ubo- 
rowioz znany jest z antypolskich dążności, je­
go  nominacja, na wodza w ojsk  nad polską g ra­
nicą budzi zainteresow anie. Zastępcą kom isa­
rza  w ojny m ianow any został, szef sztabu gene­
ralnego Tnehaczew ski".

PRZEŚLADOW ANIE CHŁOPÓW W „CZER­
WONYM" RAJU.

Wilno, 16. 6. (PAT) Z pogranicza donoszą, 
to w  okręgu zaslawskim  na Białorusi sowiec­
kiej. aresztow ano około 50 włościan, prow adzą­
cych indyw idualną gospodarkę. Za powód are­
sztow ania posłużyło to, że zasiane przez nich 
obszary  są mniejsze, od rzekomo wyznaczo­
nych. A resztow anych ze s ła n o 'n a  ciężkie" robo­
ty  Wgląb Rosji. Trzem  z nich udało się zbiec 
i  dutrzeć do granicy , którą, przekroczyli w re­
jonie- R.adoszkowicc. \

DO ROSJI.
Paryż, 16 czerwca. W yjechała dziś do Rosji 

sowieckiej delegacja kupców  i przemysłowców 
francuskich, k tó ra  zbada n a  miejscu możliwo­
ści podjęcia z Sowietami stosunków  gospodar- 
czo-liandlowych.

PLANY LINDBERGA.
Moskwa (PAT’). ..Ossouwiaehim’1 podaje 

■wiadomość, że słynny lotnik am erykański płk. 
Lind-berg zamierza w ciągu bieżącego la ta  od­
być lo t z Am eryki przez Ocean Spokojny do 
.Taiponji, a stam tąd iprzez 7ARR. dalej n a  za­
chód. Lot ten Lind-berg odbywać ma w towa- 
rzystwio swej żony.

Nowy Jo rk  (PAT . Z Limy donoszą, żc 
W (Tiicłayo. w półiioe.r.o-zachodniem Feru do­
szło dc -starcia pomiędzy policją a. tłumem, usi­
łującym  uwolnić dwóch agitatorów  kom uni­
stycznych. podejrzanych o udział w ostatnim  
ruchu rewolucyjnym. K ilka osób zostało zabi­
tych. '  *...... ;

Paryż 16 czerwca. W iadomości z St. Na- 
•zaLre w ciąż jeszcze nie pozwalają, n a  dokładne 
stwierdzeńio ostatecznej cy fry  ofiar strasznej 
katastrof}' s ta tku  „St. Philbert“ . S ta tk i ra to ­
wnicze, ikóre ;w poniedziałek ra.no w yjechały  
z St. Nazaine na miejsce ka tastro fy , powróciły 
do portu póżóym wieczorem. Zwłoki trudno 
zidentyfikować, ponieważ m:e posiadają przy 
sobie żadnych dowodów osobistych, a odzież 
na nich jest, zdekom pletow ana i zniszczona na 
strzępy. W  St. Nazaire wszystkie s ta tk i i b u ­
dynki publiczne opuściły flagi do  połowy m a­
sztu na znak żałoby. Wy łowiono zwłoki tur . i m  
ezonó i\y m agazynie towarowym , zamienionym 
naprędce n a  kaplicę przed pogrzebową. Każdo 
zwłoki zaopatrzono w  k artk i, ma k tórych  wy­
mieniono są .specjalno znaki cielesne ofiar ce­
lom łatw iejszego rozpoznania ich toż.san ości. 
Mimo to dotychczas

zidentyfikowano zaledwie 7 ofiar.

.Można .sobie, to  tłum aczyć tern, ża ofiarą k a ta ­
strofy  padły prztważmie c-aie rodziny. Znanych 
.jest do tąd  parę takich w ypadków , że z całych 
rodzin ani jedna  nie uszła z życiem. M. in. 
znane są dwa w ypadki śmierci całych rodzin, 
z k tó rych  jedna sk ładała  się z 10 głów, a  dru­
g a  7. 8. W śród ofiar znajduje #ię także  32 ro ­
botników  austriackich, k tórzy  byli za tn iim en l 
w pewnej fabryce w  Nantes. Z 35 zatrudnio­
nych w biurze cpntralnem spółdzielni! robotni­

czych1, iw poniedziałek rano staw iło się tylko 
dwóch ocalanych. Resztę, pochłonęły fale oce­
anu. We w torek rano w yruszyły znów sta tk i 
ratow nicze n a  poszukiwanie ofiar. W  akcji tyj 
biorą także udział sam oloty m arynark i fran­
cuskiej. W edle osta tn ich  dochodzeń, z podróży 
powrotnej na s ta tk u  zrezygnowało ty lko 27 
osób. Towarzystwo żeglugi twierdzi, że sprze­
dało 440 biletów jazdy. Oprócz tego na po­
kładzie znajdowało się

jeszcze około 100 dzieci 
w- w ieku od 4  do 7 lat, i olcolo 50 niemowląt. 
Liczby te  są nieuchw ytne, pon enaż  dta tych 
dzieci nie trzeba było kupować żadnych bile­
tów . W ynikałoby z togo, że pierwotnie podana 
cyfra ofiar jest grubo niedociągniętn. i nałoży 
tdę liczyć, iż w katastrofie

zginęło ponad 500 osób.
W ielką część iwtny ponosi to warzy.staw żeglu­
gi, ponieważ s ta te k  „St.. P h itbert’1 nie ibvł zbu­
dow any do  podróży m orskich, lecz rzucanych 
i obciążenie jego było obliczone na 500 podró­
żnych. K apitan, k tó ry  iów-nież zatonął, za tru ­
dniony był w tow arzystw ie od 10 lat. Dawniej 
dowodził sta tkam i przybrzeżnymi w kanale La 
Manche.

465 NAZWISK.
Paryż, 16 czerwca. Ogłoszono dziś drugą li­

stę ofiar katatrofy okrętow ej pod St. Nazaire, 
k tó ra  łącznie z załogą ta tku  „St. Philbert" za­
wiera 465 nazwisk.

Reichstag nie będzie zwołany.
B erlin , 16 czerw ca. Do późnej nocy k an c­

lerz Rzeszy dr. B ru en in g  p row adził rokow a­
nia z przew odniczącym i poszczególnych frak - 
cyj R eichstagu. Dziś p rzedpo łudn iem  g ab in e t 
Rzeszy odbył k ró tk ą  n arad ę , na k tó re j u ch w a­
lono pozostać przy  dotyclu .asow ej łin ji tj. 
n iezw oływ aniit an i R eichstagu an i kom isji 
budżetów  ej. W raz ie  gdyby ko n w en t senjorów  
uchw alił zw ołanie R eichstagu łub  kom isji 
budżetow ej rząd  postanow ił złożyć dym isję. 
R ów nocześnie odbyw ały się p rzedpo łudn iem  
obrady  frakcyj p a rlam en tarn y ch , n a  k tórych 
zapadły  uchw ały  co do s tanow iska frakcyj 
wobec kw cstji zw ołania pa rlam en tu  lub  ko> 
m isji.

W  po łudn ie  odbyło się posiedzen ie k o n ­
w entu  senjorów . K onw ent sen jorów  w ypow ie 
dział się przeciw  zw ołaniu R eichstagu. Za 
zw ołaniem  głosow ali narodow i socjaliści, n ie ­
m iecko narodow i, kom uniści, p a rtja  gospo­
darcza L an d ro lk , Co do zw ołan ia kom isji bud  
żetow ej n ic  zapad ła  jeszcze uchw ała i  W' tym  
celu konw ent senjorów’ zb ierze się  pow tórnie.

LEW E SKRZYDŁO SOCJALDEMOKRACJI 
PRZECIW  RRUENINGOWI.

snych gadzin rannych panuje niezwykło oży­
wienie. W szystkie niemal frakcjo odbywają, n a ­
rady. F rak c ja  socjal-dem okratyczna obraduje 
od godz. 9-tej. Po spraw ozdaniu posła Breit- 
schelda przemawiał przyw ódca opozycji lewi­
cowej Seydewitz, dom agając się kategorycznie 
zerwania z dotychczasową polityką tolerancji 
w stosunku do rządu Breninga i przejścia do 
bezwzględnej opozycji. W  posiedzeniu uczestni­
czy ipremjer pruski Braun. Nocy dzisiejszej 
oczekiwany jest pow rót p rezydenta Hmdonbur- 
ga z Neudeek.

Socjaldemokraci cofnęli się.
Berlin, 16 czerw ca. Na dzisiejszem  w ie- 

czorowem  posiedzen iu  konw en tu  senjorów  
frak c ja  socjalno dem okratyczna zrezygnow ała 
z w niosku  o zw ołanie kom isji budżetow ej. 
Reichstagu w celu dokonan ia zm ian w rozpo­
rządzen iu  kryzysów em. W niosek kom un isty ­
czny w  sprawie zw ołan ia kom isji budżetow ej 
k o n w en t senjorów odrzucił, w obec czego za­
żegnany  został n a  raz ie  k ryzys rządow y 
w  Niem czech. Za przyjęciem  w niosku  koniu 
nistycznego głosow ali kom uniści, socjaliści

Berlin, 16. 6. (PAT). W Reichstagu od weze | narodow i i nacjonaliśc i niem ieccy.

Orędzie prez. Doumera.
P aryż, 16 czerwca. Na popołudniowem po- 

iedzeniu parlam entu francuskiego odczytane 
zostało dziś orędzie nowego prezydenta repu­
bliki. W orędziu swem, k tó re  w Izbie odczy­
ta ł prcm jer Laval, a  w  senacie m inister spra­
wiedliwości Beraril, iprezydent Doumer dzię­
ku je Zgrom adzeniu Narodowemu za obdarze­
nie, go zaufaniem i zaznacza, że na stanow isku 
prezydenta będzie czuwał nad zachowaniem 

udoskonaleniem  ustro ju  dem okratycznego 
bez uprzyw ilejow ania jakichkolw iek stanów  

będzie się troszczył o norm alny rozwój prac 
parlam entarnych. P arlam ent do tąd  funkcjono­
wał spraw nie i zapewne przetrw a i tą  próbę, 
na ja k ą  w ystaw ione są parlam enty  w szystkich 
cywilizowanych narodów'. Nasze chwilowe tru ­
dności —  głosi dalej orędzie —  me są wyni­
kiem zamieszek w ew nętrznych, lecz zostały 
wyw ołane kryzysem  państw  sąsiednich. Mimo 
to  nie m ożem y czekać n a  leczenie choroby 
u innych, lecz musimy ją zwalczać w ew nątrz 
własnego państw a. Nie m ożna zaprzeczyć, że 
w alka z depresją gospodarczą kom plikuje się

Dymisja gabinetu Endera.
Wiedeń, 16 czerwca. W związku z niespo- 

dziewanem ustąpieniem ministra spraw wew­
nętrznych Winklera odbyła się dziś po połud­
niu rada ministrów. Po krótkich obradach 
uchw alono zgłosić dymisję całego gabinetu. 
W krótce potem kanclerz Dr Ender udał się do 
prezydenta Miklasa i złożył mu dymisję swego  
rządu.

POWODY DYMISJI WINKLERA.
W iedeń, 16 czerwca. Na wczorajszej radzie 

m inistrów  dr. W inkler postawił pew ne w arunki 
gw arancyjne dla wierzycieli zagranicznych 
Credit-Anstalteu. Żądania jego pozostały nie- 
uwzgłę.dnióne w  następstw ie czego podał się 
do dymisji. Dr. W inkler był jedynym  przedsta­
wicielem' La-iidbundu w rządzie Endera,

przez w ykonanie trak ta tó w  pokojowych. Aby 
tę  spraw ę rozw iązać potrzebna jest silna wola 
dojścia do porozumienia. Nasza dem okracja 
potępia ta jn ą  dyplom ację i pragnie działać 
w  św ietle Ligi Narodów. Je s t to  najsku tecz­
niejsza broń przed przem ocą i zagładą starej 
cywilizacji. Francja solidarnie przyłączy się do 
każdej akcji mającej na celu zapewnienie po­
koju światowego.

P aryż 16 czerwca. Dziś przed południem 
odbyła się pierwsza rad a  m inistrów  pod p rze­
wodnictwem now ego prezydenta Doumera. Na 
radzie m inistrów  prezydent republiki zaznajo­
m ił członków rządu z treścią orędzia, jak ie dziś 
po południu odezytant zostanie w Izbie i se ­
nacie. Minister m arynarki handlowej de i hap- 
pedełaiime złożył spraw ozdanie z przebiegu 
śledztwa w  sprawie k a tastro fy  okrętow ej pod 
■St'. Nazaire.

D program rolny.
OBRADY OGÓLNOPOLSKIEJ KONFERENCJI 

ROLNICZEJ:

W arszawa, (PAT). W dniu dzisiejszym roz­
poczęły się obrady trzydniowe ogólno-krajowej 
konferencji rolniczej, poświęconej sprawom 
ustalenia programu państwowej polityki rolnej 
na rok 1931 32. W  konferencji bierze udział 
przeszło 100 delegatów  organizacyj rolniczych, 
izb rolniczych, insty tucyj kredytow ych związa­
nych z rolnictwem oraz zainteresow anych u rzę­
dów państwowych. Konferencję zagaił min. roi 
nictwa. dr. Leon Ja-nta-Połczyński obszemera 
przemówieniom, w którcm  dał przegląd zarzą­
dzeń i faktów  z dziedziny państwowej polityki 
rolnej za ub. rok gospodarczy, omawiając k o ­
lejno spraw y ochrony celnej rolnictw a, zwrotu 
ceł za produkty  rolnicze, polityki podatkowej, 
kredytow ej, kw cstji organizacji zbytu  płodów 
rolnych, a wreszcie akcję międzynarodową, pro 
wodzoną w roku ubiegłym przez Polskę w na­
wiązaniu do konferencji warszawskiej.

IV odpowiedzi przemówił imieniem związku 
organizacyj rolniczych prez. Fudakow ski, .pod­
kreślając niektóre momenty, wym agające spe­
cjalnie pieczołowitego potraktow ania w  pra­
cach komisyjnych. Poza tam przem awiał imio- 
■nieii} rady naczelnej organizacyj ziemiańskich 
prez. 7,dz. Lubomirski, prosząc o zwołania spe­
cjalnej konferencji w spraw ach leśnych. O go­
dzinie 12-toj rozpoczęto obrady komisyjne. 
W dniu dzisiejszym obradują komisje. .Tutro 
obradować będą, kom isja zbożowa oraz taryfo- 
wo-celna.

MELLON W  EUROPIE.
Londyn 16 czerwca. A m erykański kanclene 

skarbu Mellon przybył dziś na pokładzie parów 
ca „M auretania" do Plym outh, skąd w yjechał 
do Londynu.

Paryż 16 czerwca. A m basador niemiecki 
von Hoosc.li został dziś p rzyjęty  przez fruncm* 
skiego m inistra spraw  zagranicznych1 B ra n d a  
na. dłuższej konferencji.

MAC DONALD TRW A PRZY WŁADZY.

Londyn, 16 czerwca. Pretnjer Mac Donald 
zawiadomił dziś frakcję parlam entarną P artit 
Pracy, że rząd przyjm uje konserwatywni}’ wnio­
sek i tein samem likwiduje groźbę kryzysu.

GRAD.
Moskwa, 16. 6. (PA T ). W okolicach S inury  

sp ad ł osta ln io  g rad , k tórego  poszczególne 
ziarna sięgały  400 gramów' w agi. G rad  wy­
rządził ogrom ne spustoszen ia  w  sadach i n  ' 
połach oraz w stadach  owiec. K iłkanaścu  
osób, zaskoczonych bu rzą  w  polu, odniosU 
ciężkie rany.

Paryż, 16 czerwca. Korpus dyplom atyczny 
akredytow any przy rządzie francuskim  przed­
staw ił się dziś nowemu prezydentow i republiki 
Doumerowi.

Paryż (PAT). Dziś rano przybyła tu  królo­
wa holenderska w  tow arzystw ie syna  i córki.

P aryż (PAT). Zmarł tu  lo tn ik  Pa dl and, zdo­
bywca rekordu światowego w locie na odle­
głość. Śmierć nastąp iła  po operacji ślepej 
kiszki.

R  ok  zał, 
1880. psta im  iltM

Tel. Nr 
.104- 65.

Flrmv

F O R T E P I A N Ó W

  WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI
(dawniej Zygm. Raba) 

Kraków, R ynek G łów ny 34.
(Pałae Spiski)

poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonia 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, t- gwa­

rancją zawsze na akładzie.
W łasna Sa la  K o n certo w a .

miś W A N D A *w kinoteatrze 
d ź w i ę k o w y m  „

u lica  św. a e r tru d u  5, tel. 114-13.

w kinoteatrze 
dźwiękowym

Mistrzowskie arcydzieło dźwiękowe realizacji genjalnego H. POLLARDA twórcy filmu
,C hata wnja Toma*.

Daleki od szablonu niezwykle fascynujący film odsłaniający z niebywałym realizmem tajnik
nieodgadnionej duszy ludzkiej!

L A T A R N I A  P I0R S K A
Dramat życia i Iraierei, obejmujący Zarliwein współczuciem wyżyny i niziny arcyludłkieh walk

W głównych rolach:

IMOOEN A ROBERTSON, IOHN MAC BROWN, ROBERT ELTIS.
Film, który stanowi atrakcję tegorocznoj produkcji.

W p ro g ra m ie  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Początek seansów o godz. 5, 7, i H'10, w niedzielę o godzinie 3, 5, 7,, i 9 10.
Ceny miejsc normalne. I

09216512
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„ G a Z  - 4 1 3 “
Ju liusz  S o larsk i spojrzał na  zegarek  i 

pow sta ł z krzesła.
—  Na mnie czas, —  rzekł; —  koło szó­

stej dam  znać, k tó ry  pokój W iera zajm uje. 
Przez ten czas niech pan  sobie obm yśli ja ­
k ąś  m askę i nazwisk-o; polecam  coś z angiel­
szczyzny, bo tam  zajeżdżają przew ażnie 
A nglosasi. R adziłbym  też uzupełnić e k w ip u ­
nek, zw łaszcza to , co się służbie rzuca 
w oczy, w ięc w alizki, palto , pyjam a. Forsę.. 
Ma p an  jeszcze? —  zdziwił się, gdy  P.afał 
po trząsnął Dortfelem. —  Je d n a  tysiączka  
w ięcej nie zaw adzi, oto jest. Chodzi o to, 
aby  p an  w  niczem  nie odbijał od p rzecięt­
nych gości hotelow ych, a  tam  rezydu ją  sam i 
burżuje... C zytał pan już dzisiejsze pisma? 
Nie? A, w  tak im  razie służę. W ysypaw szy 
z teczki p lik  gazet, pożegnał się Solarski i 
■wyszedł...

R afa ł odetchnął z ulg;], zaw iadom ił „za- 
r ząd“ hoteliku , że się dziś 'wyprowadzi, 
(„zarząd11 zasta ł w  pew nej ub ikacji, szoru­
jący  w łasnoręcznie m uszlę) a potem  zabrał 
się  do p rzeglądania  czasopism : zaczął od iłu 
strow anych, w nadzieji, że znajdzie rep ro ­
dukcję  ja ' icjś in teresu jącej fizjognom ji, na  
podobieństw o k tó re j będzie się m ógł ucha- 

rak teryzow ać. Po dotychczasow ych do­
św iadczeniach nie chciał już kom ponow ać 
swej m aski. —  Zawszem sobie robił g ro te­
skow ą gębę; nie, nie, lepiej już w iernie sko ­
piow ać jak iegoś jan k esa  z krw i i  kości, —  
m edytow ał... —  Och, to  mi fac ja ta  praw dzi­

wie anglosaska! —1- k rzy k n ą ł nagle, w p a tru ­
jąc -się z upodobaniem  w  podobiznę n iezna­
nego gentlem ana. —  P eru k a  będzie n iepo­
trzebna, tem  lepiej, ciem ne oku lary  sobie 
kupię, angielsk i w ąsik  to traszka , zarost 
wygolony, św ie tn ie ,-, tu ta j dw ie głębokie 
zm arszczki, na sk ron i coś ja k b y  blizna, zro­
bi się, ta k  pysznie!... T ylko zobaczm y je ­
szcze, czy to nie jak iś  defraudan t, żebym za 
niego nie ucierpiał, —  m onologow ał R afał, 
stud ju jąc  pilnie fizjognom ję człow ieka, k tó ­
rego sobowdórem zam ierzał zostać na czasj 
poby tu  w hotelu  „de P a ris11.

U spokił się, gdyż pod  fotografią znajdo­
w ała się k ró tk a  w zm ianka tej treści:

-(„S ir Jam es R abbit, k tó rego  m ałżeńskie 
k łopo ty  stanów ią wesołą sensację A ngiji i 
Stanów  Zjednoczonych. (Patrz a rty k u ł na 
stronie 5-ej)“.

—  No, więc naw et „sir“ , "a nie żaden 
defraudan t, —  odetchnął R afał, ale przez 
w rodzone lenistwro nie zapoznał się z treścią] 
owego a rty k u łu  na  stron ie  5-tej dziennika, 
nie p rzeczy tał go chociażby pobieżnie i prze 
to słusznie poniósł w  przyszłości w szelkie 
konsekw encje w łasnego niedbalstw a...

R ozdział XIII.
OBOWIĄZKI M AŁŻEŃSKIE.

—  Od ulicy  Godot-de-M aui;oy? Owszem, 
jest w olny p iękny  apartam en t na  pierwszem  
piętrze, —  odparł dyżurny  p o rtje r hotelu 
„de P aris“ .

—  Na pierw szem ? —  M ały gentlem an 
skrzyw ił się pociesznie. —  Nie, hałas ulicz­
n y  nie pozw oliłby mi oka  zm rużyć: wolę 
m ieszkać w yżej. N a piątem  piętrze nie m a­
cie jak iegoś pokoju?

B yły wolne pokoje na p iatem  piet-rze i 
po załatw ieniu  m aleńkich form alności mel­
dunkow ych m ały  gentlem an ruszył w stronę 
lśn iącej k la tk i liftu, poprzedzany przez 
pom ocnika p o rte ra  i służącego w liberji, n io ­
sącego dwie eleganckie, skórzane walizki, 
A k iedy  boy w  p łask iej czapeczce ^ zd o b io ­
ny  dw urzędem  błyszczących guzików  m eta­
low ych zatrzasnął drzwi lustrzane i  lift fru ­
nął wgórę prostopad łym  lotem  skow ronka, 
p ła tn iczy  hotelu trąc ił łokciem  portjera i 
sp y ta ł z uśm iechem : —  Poznałeś go?

Ociężałe z bezsenności pow ieki zatrzepo­
ta ły  nerw ow o. —  K ogo?

—  No, tego m ałego? Ja  go poznałem  na 
p ierw szy rzut oka!

P o rtje r pochyli] się nad blankietem  mel­
dunkow ym , odczytał:

—  M onsieur R aphael Lapin... P ierw szy 
raz- słyszę to nazwisko.

—  J a  także; ale sok w tem , że to nie ża­
den m onsieur Lapin.

—  T ylko?
—  Tylko sir Jam es R abbit. — - szepnął 

p ła tn iczy  i w yszukaw szy jak iś  dziennik, roz­
łożył go przed zdumionym kolegą. —  On, 
czy nie on? —  spy ta ł z trium falnym  uśm ie­
chem, w skazu jąc  reprodukcję fo tografji, k tó  
ra  tegoż dnia przedpołudniem  ta k  p rzypa­
dła do gustu  R afałow i Królikowi.

—  R zeczyw iście1 —  przyznał po rtjer; —■ 
Hm, lecz z drugie,] strony...

—  T u niema drugiej strony! — przerw ał 
apodyk tyczny’ p łatn iczy . —  To je s t pewne; 
ja k  żelbeton. Uważ ty lko : m iał być w A ngiji 
ostatnio, a  przybył do nas przed 20-ma m i­
nutam i, czyli przyjee-hał pociągiem , k tó ry  
opuszcza Londyn p u n k t o 14-ej i je s t w P a ­
ryżu o 20-tej 55, na „G are du N o rd '1.

—  Tu leżysz K ażdy  szanu jący  Się A n­
glik  w ybierze „S ain t-L azare“ .

—  Lecz on n ie  chce uchodzić za A ngli­
ka Zauw ażyłeś chyba, ja k  się skrzyw ił, .Re­
dy, odgadując jego narodow ość, w trąciłeś 
coś po angielsku.

—  Hm: mówił po francusku  biegle.
—  Owszem, ale jeżeli to  je s t rodow ity 

Francuz, to  ja  m ówię d ialek tem  m srsy l- 
skim!... A widzisz... Och, tu  m am y w y jaś­
nienie zagadki! Posłuchaj ty lk o , —  po­
trząsn ą ł g aze tą  i podniecony swem odkry ­
ciem czy tał szybko:

„W  dniu dzisiejszym  przyby ła  do 
L ondynu pani D oro thy  R ab b it i zam ie­
szkała  w- hotelu ,.Cecil!1. W  wyw iadzie 
udzielonym  reporterom  pism londyń­
skich ośw iadczyła Mrs. R abbit, że sp rzy ­
krzy ło  jej się całkiem  być przedm iotem  
sensacyjnych  p lo tek , że zam ierza odszu­
kać swojego m ałżonka, k tó ry  ta k  nagle 
odjechał z New Y orku  i pogodzić się 
z nim, tym  razem już napraw dę. —- Ży­
wię też n iepłonną nadzieję, że jest fc 
osta tn i w yw iad, jakiego udzielam  
w mem życiu, —  powiedziała w ysłanni­
kom  dzienników.

W ierzym y, że energ iczna A m erykan­
k a  (bowiem Mrs. D orn thy  urodziła się 
w S tanach  i je s t jedyną córką znanego 
przem ysłow ca z D etro it, Mr. Jo h n a  H op­
kins), i... w ierzym y zatem , że dzięki swej 
przedsiębiorczości odnajdzie Sir Jam es‘a 
pozw alam y sobie natom iast w ątpić, 
czy pom iędzy tak  niedobranym i m ałżon­
kam i zapanuje k iedykolw iek  zgodne 
w spółżycie11.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Przepuklinowe Pasy
p a c h w in o w e , p ę p k o w e , u d o w e ,

O pask i  uszne
S u sp e n so r ia , p r o s to tr z y m a c z e

Pończochy gumowe
d la  c ie r p ią c y c h  n a  n o g i

Narzędzia dekarskie
i  a r ty k u ły  g u m o w e

V  tC naafóski, K ra k ó w
ulttMikołaHfea 7. Tal. 10505
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Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
S

eg z . b r o s z u r o w a n y :  
cena^z 12*— zł. zniżona na zł, B1— 
eg z . w  o z d o b n e j  o p r a w ie :  
ceńa z IB ’—  zł. zniżona na zł. 9‘—

\  Yv y sy łk a  ty  Iko z a  z a l ic z e n ie m  
p n c z tb w e m  lu b  p o  n a d e s ła n iu  
n a le ż y t o ś c i  z g ó r y , z  d o łą c z e ­
n ie m  z ł .  L —  na p o r to .
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wnętrza kościołów,
według własnych projektów wszystkie- 
mi monumen talnemi technikami, szyb 
ko, tanio i solidnie. Najdokładniejsz* 
projekty w skali dostarcza na żądanie 
przyjeżdża na miejsce na własny koszt 
Prospektam i! fotograf jam: wykonanych 

kościołów każdej chwili sfrży

Z y g m u n t  A f  U l i
Art«sta malarz - dekorator kościelny

w Krakowie, ul. Rakowicka 1|l.
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Już wyszedł z druku 
i jest do nabycia

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ui. św. Krzyża 13. 

U R Z Ę D O W Y

R O Ż K I J A Z D Y
NA OHRES LETNI 1931 ROKI]
Cena zł. 5-—, po nadesłaniu nale- 
iy tości z góry na u^ato w P.K.O. 
Nr. 404.620 (KSIĘGARNIA KRA­
KOWSKA), lub przekazem pocz­
towym  zł. 6-15, za  p o b r a n ie m  

p o c z to w y m  zł. 6-95 
W ysyłk a  od w rotn a .

IW MIlim ilPII !■ li I hi

A K T U  J (.N E!!!

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13
p o le c a :

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka11
C ena *ł. 3*20

Z taką książką, jak . K o ś c i ó ł  a p o l i t y k ą *  Koplera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza należy sie zaznajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dź na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na na, ważniejsze zagadnienia 
t(j'zw mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a 'ednoczesnle i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szk iców  lub planów do 
k izań . a przecież zasiuguie na uwagę wszystkich k a z n o d z ie jó w  chociażby tylko przez to, 
źę ostarcza sporo materjaiów i argumentów do obrony stanowiska rel.gji i Kościoła 
wf społeczeństwie dzisieiszem. Tej obrony musi się podjąć również i amoona przez przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do vakiej obrony warto poszukać u Ks. Koplera.

Ks. A. Sobczyński.
Przegląd Homiletyczny. 1930 Nr. 1.

t .W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów 
opłaty pocztowej.

N ajn o w sze
K a p e lu sz e , K o sz u le , 

F y ja m y , K ra w a ty , 
O b u w ie  W ło sk ie ,  

W ie d e ń s k ie , K ufry, 
W a liz k i, L ask i, 

P a r a so le

C e n s )  n o t n i z s z e !
Uatunki pierwszorzędna!

,,Au Bon Marshó"
Kraków. Szpitalna 11

B IE L IZ N A
D A M S K A  i M Ę S K A
pończochy, skarpetki, rę­
kawiczki, paiasole, poleca

Zofja AKSAKOWA
KraM6w . W liln a  4.

Wszelki* przybory do szycia

SALONY,
o to m a n y , ta p c z a n y ,

kanapy r o z k ła d a n e ,

g a rn itu r y  k l u o o  w  e , 
m a te r a c e  w łó s ie n n e ,  

s ia tk i —  r a ta m i

LUSZOWICZ
Kraków, Floriańska L. 44

Ili M l  lijt W i J
używ,-j stale tylko

jars
z apteki M i k u c k i a g o  
w Krakowie, Kynek gł. 

L. 22.

J

[ M y  se ria
Basedow, A s t m a ,  

Cukrzyca. 
Wodolecznictwo, elektry­

zowania, naśv ctlanle 
djeta, kępiaia kwasowf- 

glowe I t. p.

S a p a ł  o r  j u m
„ S A L  (U S «
Kiaków, ul. Szujskinpo L .!!.

T E L E F O N  112-95.

Księgarnia Krakowska
K raków , n i. św . K rzyża 13.

poleca
ADAMSKI ST., X Biskup: Akcja Katolicka a du­

chowieństwo . ....... ................................................2.____
Akcja Katolicka, zasady pracy (praca zbiorowa) 8 — 
Akcja K atolicka, Zbiór kazań wydanych z pole

cenią J. Err. Ks. Kardynała Prym asa Hlonda 8.— 
BROSS ST Dr X. Akcja Katolicka a Polska . . 1.50

— Akcja Katolicka na I. Krajowym K ongresie 
Eucharystycznym w  P o l s c e .....................................3.50

— Akcja Katolicka w edług orzeczeń Stolicy A po­
stolskiej (2 t o m y ) ............................................* . . 12.—

— Pius X I. o Akcji K a to lic k ie j .....................................2.—
PUBDWIK J-‘ Rządy Papieża Jubilata . . . .  1.— 
GAWORZEWSKI J. X. C. M.: Akcja charytatywna

w akcji k a t o l i c k ie j ....................................................... 1.50
GUERRY Dr X.: K odeks Akcji Katolickiej . . 6.50
JASIŃSKI W ł. X. Prałat: Nowoczesne złe i środki

zaradcze Istota ■ i zadanie Akcii Fatolick iej 1.25
KACZMAREK Cz. X.: Podstawy i ogahizac ja Akcji

Katolickiej ............................................................... 1.50
K sięga Pam iątkowa Zjazdu K atolickiego w  Warsza

wie 28—30 sierpnia 1926 roku . . . .  15.—
KUBINA T Dr. X. Biskup: Akcja Katolicka

a akcja s p o łe c z n a ....................................................... 3.50
Kurs Instrukcyjny Ligi Katolickiej w W arszawie . 5.— 
MADER R. X.: K atolikiem  jestem ! . . . .  4.— 
MICHALSKI W Dr X : Konieczność wykształcenia

teologicznego   —.50
MUTH K. Prof Epiphania. Myśli człowieka św iec­

kiego o akcji k a t o l i c k i e j ........................................1.—
MYTKOWICZ A Dr. X .. Akcja Katolicka u pod­

staw i w  p r a k t y c e ............................  2.50
Rodzina ch rześc ija ń sk a .............................................. .........  2.—
ROSZKOWSKI A. Dr. Ptoi. X.: Akcja Katolicka w e

WIosŁech, Belgji. Holandji. Francji i w Polsce 2.50 
SAPIEHA A ST. Ksiażę-M etropolita Krakowski:

O Akcji K a t o l i c k i e j .................................—.60
STAŃCZAK CZ. X.: Katolicka Akcja prasowo-

kolportażowa. (Potrzeba, m etody i środki) . 1.50 
Statut konstytucyjny i regulam in Akcji Katolickiej

w Polsce ( n o w o ś ć ) .................................— .70
SZYM aNSKI a . Dr. X.: Akcja Katolicka a działal­

ność gospodarczo-społeczna (nowość) • - 2 .—
W obronie rodziny . . . . . . .  .30
Zasady Akcji Katolickiej w e W łoszech . . . 4 .—
ZARZYCKI P.: 0  wychowaniu. W skazówk' dla ro­

dziców ....................................................................... 160

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscowe odwrotna, 
po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.
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